Nr. 99 


Redaktor: 
Dr. ALEKSANDER YOGEL. 


Przedpiata wynosi: 
We Lwowie z dostawą do domu: miesiecznie zł, 1.50. 
kwartalnie „ł, 4.56. półroczne © zł. Prenume- 
raturowie miejse'wi. składający przedpłatę bez- 
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., maja nadto 
prawo bezpłatnego wypożyczania ksiażek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F, H. Richtera), 
Na prowineył z przesyłką pocztowa: mjesensnmie Ż z 
kwarizinie 6 st., połrocznie I2 zł, 
Z. gravizą kwartuiaie zł. 7.30, nołroczni: JR p 
Pr. muieratorowie Gaz. Nar. moga otrzymywać 
tygodnik humorystyczny SZCZUTEK m do 
pam miesięcznie 35 ct, kwartalnie 1 BOR, p 
AE CO mydin 
kwartalnie 1 zł. 10 ct. sięczną 40 ct., 


Nrmer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie — Wtorek: dnia 1. Maja 1894. 


UDOWA 


vay chodzil ASzZÓGRW""rdaniach 


Rok XXXIV. 


EO o 


WNUKA REDARCYI: UL kamia Ludwika 1. 3 
Dinarte ud „vcziny 9. do 12. w południe. 


GIUKA ADFININFRACYE; Ul. Karola Ludwika a 
(sklep. Otwarta od 9 rane do © wieszerem 
0;łorzenia | przedniate przyjmuja we I moer's, 
Administracyn Guz. Im. nl. Karola Dndwia I 3 
w aryżu. -. Adam (Ciborowski), 38 rus de Varenne 
Paris, — Te Wied"'a: Haaserstoin © Vogler (Ottr 
Maas), Walfrehganse 10: Rudolf Mosse, Seilerstidie » 
A. Oppetik, Griinzneergass> 12: M Du*os, Wollzośta 6 
A. Schallek, Wollze'la !1 i J. Danucherz, I Woll 
zeile 1$, — w Hambarga: A. Steiner, — w Frank 
iureie n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & C 
— w Warszawie: Reicbmann © Frandler 


"ENA OGLOSZEŃ : Ogłoszenia zwyezzjne za je- 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem inb jegu 
miejsce 10 ct Nadesłane sa w'rsz lub jego 
m'ojse» 36 ct. Głosy publlezmości za wiersz 
lub jego miejsce 50 et. „Prywatna korespon- 

i ini 5 ; Ą - dencyać 3 ct. od wyrazu. Karty korespon- 
dla Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


E R CIE 6 TW OECTERDKSDRSCA DUREZWJEE 52 ZP A n R WIRZE TAE, PERRE S p A R zz 


= 


Czas odnowić przedpłatę! 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 
mu! i we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50et. 3 zł. 
kwartalnie 4 „50 , 6, 
półrocznie Ara. Tia o JAP i 


Miejscowi prenumeratorowie ma- 
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujace ułatwienia: 


a) mogą otrzymywać tygo- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szczutek, za cene niższą niż po- 
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą eo tygodnia zeszytami a za- 
miieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
płata bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct, kwartalnie 1 zł. 1O ct. 
W „Bibliotecie powieściowej“ roz- 
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pan Wyręba*. 
— Zeszyty za I. kwartał, zawierają- 
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
metryki“ — dla pren. „Gaz. Nar.“ 
są, © ile zapas wystarczy, do na- 
bycia po 10 ct. za zeszyt dwnar- 
kuszowy. 


c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy. obniżonych następują- 
ee powieści. Rodziewiczówny „J a- 
skółczym szlakiem“ (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ci. — Giżowskiego „Jełena* 30 
et. i „Dwie nowele“ 25 et. 
(bez przesyłki pocztowej). 


W fejletonie „Gaz. Nar.“ 
rozpoczęliśmy z dniem 1. kwietnia 
druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego 


p. n. 
„Za cudze winy“. 


Znowu hr. Piniński. 
| Lwów d. 30. kwietnia. 


Neue Freie Presse ciągle jeszcze nia 
może uspokoić się; poseł hr. Piniński 
zepsuł jej zupełnie gust do knalicyi. 

sobotnim numerze umieściła bowiem 
sążnisty artykuł wstępny, poświęccny 


znown br. Pinińskiemu z powodu jego 
uwagi, uczynionej przy rozprawie nad 
budżetem ministerstwa oświaty, w któ- 
rej wyraził nadzieję, iż rząd w drodze 
rozporządzeń złagodzi w wykonaniu 
bezwyznaniowe tendencye ustawy pań- 
stwowej, normującej zasady urządzenia 
szkół ludowych. 

„Odkąd koalicya istnieje — pisze 
główny organ żydowskiego, tj. wobec 
chrześcijan bezwyznaniowego liberali- 
zmn w Austryi -- nie rzucono ma jej 
głowę tyle kamieni ciężkich, a w szcze- 
gólności niemiecko - liberalnemu stron 
nictwn nie uczyniono tak kwaśną ! 
gorzką przynależność do niej, jak to 
zdarzyło się wskutek jedynej mowy hr. 
Pinińskiego, wygłoszonej w Izbie w mi- 
niony poniedziałek.* I tu zaczyna Neue 
freie Presse długo i szeroko wywodzić 
swoje żale z powodu ustępu z mowy 
hr. Pinińskiego o szkolnictwie ludo- 
wem. 

Ale i druga jeszcze rzecz w tej 
mowie zirytowała organ zjednoczonej 
lewicy. Mianowicie to, iż hr. Piniński 
zwrócił uwagę na nprawnione żądania 
ludności polskiej na Szląsku. ląd 

Gniewy te nowej Pressy sprawiają 
nam nie małą satysfakcyę — nastręcza- 
ją bowiem sposobność do wyjaśnienia 
stanowiska Koła polskiego w koalieyi. 
Neue fr. Fresse, jak się zdaje, zapomi- 
na o właściwem znaczeniu wyrazu „ko- 
alicya*. Pragnęłaby ona wytłómaczyć 
go nie jako kompromisowe połączen e 
kilku, zasadniczo nawet we wielu 
względach różniących Się pomiędzy so- 
bą stronnictw, dla osiągnięcia pewaych 
ściśle określonych, konkretnych celów, 
leczzzachowaniem odrębne- 
go charakteru, jakoteż peł- 
nej samodzielności dla każ- 
dego, objętego związkiem 
klubu. Wymaga ona od Koła pol- 
skiego wyrzeczenia się dla koalicyi 
swobody działania, a nawet wyparcia 


się jego zasadniczych dążności. Tego! 


trochę za wiele | 

Koło polskie nigdy — czy było w 
większości, czy w mniejszości w Izbie, 
nię zajmowało innego stanowiska w 
kwestyi stosunku REZ do kuścioła 
w zakresie urządzeń wychowania pu- 
bl cznego, juk to, które zaznaczy? w te- 
gorocznej rozprawie nad etatem swoje- 
go wydziału minister oświaty, dr. Ma- 
deyski, a z którego hr. Piniński wy- 
snuł tylko wnioski konsekwentnie. Ko- 
ło polskie hołdowało bowiem zawsze 
zasadzie, że „wałka knlturna! państwa 
przeciwko kościołuwi na polu szkolni- 
atwa jest najbardziej szkodliwą i bez- 
warunkowo zasłnguje na potępienie: że 
owszem, oba te czynniki spoleczne, tj. 
państwo i kościół, mając swoje odrę- 
bne zadania i cele kulturne, jednakowo 
ważne i wzniosłe, powinny wzajemnie 
granice swojego uprawnionego wpływu 
szanować, wspomagać się 1 popieruć 
obopólnie, dla dobra cywilizacyi 1 rze- 
telnego postępu. 

Tę zasadę wypowiedział minister 
oświaty, hr. Piniński zaś gdy mu od- 
powiadał jako sprawozdawca komisyi 
budżetowej o preliminarzu ministerstwa 
oświaty, sparafrazował tylko wiernie 
to zdanie, gdy zaznaczył potrzebę ła- 
godnego wykonywania przepisów, du- 
chem bezwyznaniowym, a zatem wro- 
gim kościołowi natchnionej państwowej 
ustawy szkolnej. Ustęp ten mowy hr. 


Pinińskiego odpowiadał więc ściśle tre. | żeli 
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ści oświadczeń ministra oświaty i jak 
to zazuaczyliśmy w swoim czasie, wier- 
nie odpowiada także zasadniczemu sta- 
nowiskn Koła polskiego w  kwestyi 
szkolnej. 

Myli się wię: mocno Neue fr. Presse 
gdy to wystąpienie hr. Pinińskiego na- 
zywa „samewolą*. Nie powiedział on 
nic takiego, ani jednego wyrazu, który 
nie zgadzułby się z charakterem jego 
Jako członka Koła polskiego, i spra wo- 
zdawcy zgodnej z rządem większości 
komisyi budżetowej. I gdyby hr. Pi- 
niński postąpił był rzeczywiście samo- 
wolnie, jak mu Neue fr. Presse ZATZUCH, 
to poważna i stanowcza odprawa, jaką 
dał hofrutowi Beerowi, gdy poważył 
się przemówić do niego w Izbie w tym 
samym tonie, jak mówi o aim Neue fr. 
Presse, nie byłaby wywołała poklasku 
z ław polskich. 

Zarówno także działał hr. Piniński 
zupełnie zgodnie z intencygmi Kcła 
polskiego, gdy Oświadczył, że „my 
Polacy z Galicyi zawsze poczuwaliśmy 
się do obowiązku kulturne potrzeby na- 
szych braci na Szłąsku podtrzymywać 
i wspieraó*. Jeżeli to nie podoba się 
Nowej Fressie -- to trudna na t rada 
luaczej być nie może, i inaczej nie bę- 
dzie, chociażby fakt ten miał uczynić 
stronnietwu Nowej Pressy koalicyę z Po- 
lakami niewiedzieó jak słorą, kwaśną, 
gorzką i pieprzną. Dokąd bowiem Po- 
lacy nie przestaną być Polakami, dotąd 
nie mogą oni przestać poczytywać Po- 
laków za braci. 


W sprawie ustawy drogowej. 


Z ped Przemyślrn. 


Głos publiczny w tej sprawie jest 
tak ważnym, iż byłoby grzechem prze- 
ciw naszym stosunkom ekonomicznym, 
dopuścić, by przebrzmiał bez echa. 
Wobec więc korespondencyi z dnia| 
24 bm. pod powyższym napisem w Ga- 
zecie Narodowej umieszczonej, 
szam z wyjawieniem moich zapatry- 
wań co do tej dla kraju tak ważnej, 
a dla ogółu wiejskich gospodarzy wca- 
le nieobojętnej sprawy. 

We wspomnianej korespondencyi nie 
zualazłem niczego, coby kazało przy- 
puszczać zamiar zwrócenia sprawy u- 
stawy drogowej na właściwe tory. 
Autor tejże poddaje tylko krytyce nie- 
które ustępy ustawy drogowej z roku 
1876, wychodząc ze stanowiska, na 
które zgodzićbym się nie mógł. Prze- 
dewszystkiem zacznę od zacytowanej 
przez szan. korespondenta „anomalii 
zakrawającej na absurdum“. 

Złe zrozumienie ustawy drogowej 
s.łoniło chyba autora do takiego twier- 
dzen'a ; ustawa bowiem drogowa wspo- 
mina tylko o potrzebnym materya- 
le drzewnym. Niepotrzebnego nie na- 
leży wstawiać w preliminarz drogowy, 
a gdyby nawet sam wydział powiato- 
wy, jako władza nadzorująca zarządy 
drogowe, z urzędu w rzeczony preli- 
minarz wstawił niepotrzebną ilość ma- 
teryału drzewnego, natenczas służy 
stronie rekurs do Wydziału krajo- 
wego. 

Nie jest również winą ustawy, je- 
pewien obszar dworski dostarczać 


musi co roku całej ustawą przepisanej | przeciążać. Gdy przed rokiem 1886 w 


ilości prestacyi w materyale drzewnym, 
a inny takową zaledwie co kilka lat 
uiszcza. Jest to już właściwością tego 
lub owego majątku, ze względu na je- 
go topograficzne położenie. 

Nie zgadzam się również z twier- 
dzeniem szan. korespondenta, że ob- 
szar dworski w osóle mniej aniżeli 
gmina z dróg korzysta. Właściciel 
maniejszej posiadłości, zazwyczaj bar: 
dzo małej, sam konsumuje prawie 
wszystkie swe produkty rolna, a jeżeli 
je zbywa, to w bardzo małej części 
dla uzyskania gotówki, potrzebnej na 
opłacenie podatków, dla zakupienia 
obuwia, soli itd, Używanie więo przez 


sejmie toczyła się rozprawa, co do zmia- 
ny ustawy drogowej, śp. Grocholski 
wyrzekł wtedy pamiętne słowa „Nechaj 
bude jak buwało*. Możeby było naj- 
właściwiej pójść za tą radą i zachować 
dawną ustawę drogową, uregulowawszy 
ją, aby odpowiednio  fuukcyonować 
mogła. 

Wedle tej ustawy dostarczał obszar 
dworski materyałów drzewnych, a gmi 
na robocizny ciągłej i pieszej, zarząd 
zaś dróg spoczywał przeważnie w je- 
dnem ręku, należał bowiem do kompe- 
tencyi wydziałów powiatowych. 

Wedle terażniejszej nstawy muszą 
gminy i obszary dworskie płacić trzy- 


a 
. 


pospie-|tej niesprawiedliwości. 


niego dróg w ogóle ogranicza się na 
dojazd do pól w interesie gospodar- 
stwa i jazdy na jarmarki. 

Właściciel większej posiadłości prze- 
wozi po tych drogach do miejsca zby- 
tu wszystkie swoje produkty rolne, le- 
śne, z kamieniołomów i wiele innych. 
Wprawdzie i włościanie „zarabiają przy |i skomplikowaną. 
tem, ale zarabialiby również, gdyby Wydziały powiatowe, które muszą 
drogi były najgorsze; zwiększyłyby | weryfikować kilkadziesiąt bałamu- 
się wówczas tylko koszta trans- tnych preliminarzy i zamknięć rachun- 
portu rzeczonych produktów, co było- ków dróg gminnych, mają ciężką ro- 
by z niekorzyścią dla właścicieli wię- korę i pisaniny bez koń Q otk 
zszych obszarów dworskich. pi y onca, a pożytku 
kszyci A z tego nie ma wcale. Przytem muszą 

Wiadomo powszechnie, iż przez jeszcze nadzorować dy drog: 

i leżyte uporządko- |++; PEENE aE OS 
wybudowanie lub należyte uporzą które tylko na papierze istnieją 
wanie pewnej drogi wartość majątku Te są ujemne strony ustawy dro: 
się podnosi. Koszta bowiem transpor- gowej z r. 1886, i koniecznie też na- 
tu produktów gospodarskich stają się leżałoby ją poprawić, ale nie w tym 
niższe i zbytek prodnktów w każdej kierunku, jak sz. korespondent „ze 
porze jest zapewniony. Dobre drogi | wsi“ proponuje. x.X 
są jednemi z najpierwszych dźwigni 
rolnictwa i przemysłu i przyczyniają 
się znacznie do podniesienia dobroby- 
tu mieszkańców. Na utrzymanie i u 
porządkowanie dróg nie powinien ani 
właściciel mniejszych a tem bardziej 
właściciel większych własności w swoim 
własnym interesie ofiar żałować, a kto 
ofiar żałuje ten chyba nie rozumie swe- 
go własnego interesu. , 

Szan. korespondent użala się na nie- Ostatn'a notatkę o aresztowaniach 
prawiedliwość ustawy drogowej, wy- |w Warszawie uzupełnia Czas następują- 
magającej od obszarów dworskich pre- | cemi szczegółami: Przedewszysikiem msza, 
stacyl drzewnej. Przypatrzmy się bliżej | odprawiona w kościele, nie była żałobna, 
Obszary dwor-|ale dziękczynna „za wyzdrowienie pani 
skie, obejmujące np. 1.000 morgów prze- |P.*; tak ją zamówiono w parafii. Po 
strzeni gruntów, mają zaledwie 4 do 10| mszy wszyscy mieli rozejść się do domów, 
numerów, z których obowiązane są od-|dopiero w kościele kilku osobom przy- 
rabiać robociznę szarwarkową w ilości |szła myśl urządzenia pochodu przez uli- 
16 do 40 dni a w wartoś.i 480 do 12|ce Starego miasta. Z paru tysięcy osób, 
złr, gdy tymczasem gmina, która po- |które były w katedrze, zaledwie dwieście 
siada taką skmą przestrzeń obszaru, ma | kilkanaście usłuchało tej propozycyi. Po- 
mniej więcej 120 numerów ob>wiąza-|chód odbył się zupełnie spokojnie, bez 
nych do szarawarków, a więc odrabiać |śpiewów i bez żadnych  manifestacyj. 
musi rocznie 480 dni, wartości 148 zł. | Policya ostrzeżona, zażądała instrukcyi 
Czyż byłoby to więc sprawiedliwem, |od oberpoliemajstra, który polecił telefo- 
gdyby obszar dworski nie był obowią- | nicznie komisarzowi staromiejskiego cyr- 
zanym do prestacyi drzewnej ? kułu, wszystkich przytrzymać. Wówczas 

Gdyby obszary dworskie wcielone | zamknięto omnibusami odwrót uczestni- 
zostały do gminy, co sz. korespondent |kom pockodu i zaprowadzono ich na 
przypuszcza, w takim razie musiałaby | dziedziniec domu, w którym się mieści 
ustawa drogowa być zmienioną, zawsze |cyrkuł. Oberpolicmájster natychmiast 
jednakowoż z uwzględnieniem tego, co| nadjechał i upomniawszy studentów kil- 
słuszne i sprawiedliwe. ku słowami, kazał spisać nazwiska przy- 

Sz. korespondent twierdzi wreszcie, | trzymanych, a następnie ich wypuścić. 
że trzeba być sprawiedliwym, gdyż ob- | Sprawa skończyłaby się na tem, gdyby 
szary dworskie swłaszcza mniejsze, a | nie interwencya któregoś Z wyższych u- 
tych jest największa liczba, mają obe- | rzędników rosyjskich. Podobno rozpoczę- 
enie bardzo trudne warunki. Mój Boże!|cia śledztwa zażądał starszy prokurator 
któż w obecnych czasach nie znajduje | Izby sądowej Turau, Niemiec, karyero- 
się w trudnym położeniu? Przecież i| wicz pragnący się odznaczyć. Polecenie 
małe gospodarstwa nie spoczywają na| wytoczenia śledztwa nadeszło rzeczywi- 
różach, mają trudne warunki, więc przy | ście z Petersburga, poczem wszystkich 
wymierzaniu im ciężarów trzeba być zapisanych w cyrkule natychmiast are- 
sprawiedliwym, aby ich zbytnio nie|sztowane. Studentów osadzono w więzie- 


procentowy dodatek do dodatku na 
cele drogowe, a nadzór nad drogami 
powierzo_y jest w pierwszej linii za- 
rządom drogowym, które z niezna- 
cznym wyjątkiem nie  funkcyonują. 
Stąd to pochodzi, że administracya 
dróg gminnych jest bardzo kosztowną 


Z Królestwa Polskiego. 


(Jeszcze o ostatnich aresztowaniach w Warszawie. 
Pogrzeb Kucharzewskiego. — Strejk w Dąbro- 
wie górniczej). 


niu przy ulicy Długiej i w tak zwanym 
Pawiaku, kobiety w więzieniu przy ulicy 
Złotej, przeznaczonem wyłącznie dla ko- 
biet już skaza ych. Śledztwo prowadzą, 
pod osobistym nadzorem Turana 1 jene- 
ruła jandarmeryi Broka, podprokurator 
Żandr i oficer żŻendarmeryi  Fursow. 
Kilka osób po przesłuchan u puszczono 
już na wolność. Los innych dotyche'as 
niewiadomy, to tylko pewna, że pomimo 
najszezerszych chęci, spisku nie wykry- 
to — bo go nie było — a cała demon- 
stracya została obmyślana i wysdonana 
w jednej chwili, bez żadnych do tego 
przygotowań“. +. 4 

Równocześnie w sprawie tej piszą do 
Nowej Reformy: „Pogłoski, jakoby roz- 
poczęto już wypuszczać a 
o tyle się sprawdzają, że uwolniono z 
więzienia kilka osób za złożeniem kau- 
cyi lub poręczeniem. Pom'ędzy innymi 
uwolniono panią Zielińska, żonę adwo- 
kata przysięgł=go ; natomiast ze studen- 
tów żaden dotychczas nie został uwol- 
niony. Śledztwo prowadzi żandermery4, 
a na czele komisyi śledczej stoi pułko- 
wnik żandarmeryi z cytadeli, Fursow. 
Śledztwo prowadzone jest nadzwyczaj 
ostro, ukcńczenia jednak nie wcześniej 
się spodziewają, jak w połowie maja. 
Według informacyj zasiągniętych, are- 
sztowani podzieleni są na kat?zgorye: 
należących do klas zamożnych. inteligen- 
cyę Średnio zamożną, biedaków a wre- 
szcie studentów ; dwie te ostatnie „klasy“ 
są traktowane przez władze w ogóle jak 
najgorzej. Nietyłko, że zajmują cele naj- 
niewygodniejsze pod każdym względem, 
ale żywią ich jek najgorzej. Pomiędzy 
aresztowanymi jest kilku austryaekich i 
pruskich poddanych, o których właści- 
wi konsulowie upomnieli się. Juki bẹ- 
dzie rezultat tego upomnienia się za 
swoimi — jeszcze do dziś niewiadomo*, 

Przed kilku dniami odbył się w War- 
szawie pogrzeb studenta uniwersytetu 
$p. Kucharzewskiego. Fakt sam pogrze= 
bu w zasadzie nia nadawałby się do nc- 
tatki, ale z uwagi na towarzyszące mu 
okoliczności, warto go zaznaczyć. Natu- 
ralnie na pogrzebie byli wszysey kołe- 
dzy, licznie zebrali się zmarłego znajo- 
mi, powiększeni napływającą publiczno- 
ścią, której uwagę ów pogrzeb zwracał 
tem, że towarzyszyła mu polieya złożona 
z około 100 żołnierzy na czele z Klaj- 
geisem i Brokiem! Czy to nie charakte- 
rystyczne ? 

Z Dabrowy górniczej przychodzą do- 
kładne szczegóły o tamtejszym ruchu 
robotuiczym. Doniesienia o rozmiarach 
bezrebocia były bardzo przesadzone. 
Strejkowali robotuicy tylko w kilku osa- 
dach fabryczuych i to wyłącznie z przy- 
czyn miejscowych. Bezrobocie w Czela- 
dzi trwało zaledwie dwa dni, piątek i 
sobotę i zostiło załagod:one wskutek 
interwen*yi inżyniera okręgowego. W po- 
niedziałek sirejkowali robotaiey w kotło- 
wni firmy Fitzner i Gimper w Sieleu. 
W innych kopuluiach i fabrykach praca 
nie była przerwana. W niedzielę przy- 
jechał do Sosnowice gubernator piotrkow- 
ski i sprowadzono tam batalion piechoty 
i kilka sotni kozaków. Interwencja woj- 
ska okazała się zupełnie zbyteczną. Pro- 
szono gubernatora © cofnięcie wojska, 
dotychczas jedusk gubernator nie uwzglę- 
dnił tego Życzenia. — Obecnie panuje 
w całym okręgu dąbrowskim spo ój zu- 
pełny. 


aresztowanych, 
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Konarszczyk, 


Pamiętniki zesłania na Sypir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Młody, przystojny, rożtropoy, miał 
nieograniczone zuufanie swego naczel- 
nika. Natychmiast pojawiły się herbata, 
Mięso i kartofle. Podjedliśmy należycie 
I gawędka poszła niewyczerpana. Wraz 
z Michałem przyszedł był młody czło- 
wiek Jefimów, nauczyciel szkoły po- 
wiatowej udyńskiej, a z Michałem Głę- 
bockim żyjący w bliskich, koleżen- 
skich prawie stosunkach. Urod*ony i wy- 
chowany w Syberyi, własną prata 1 SZu- 
aniem zawsze lepszego, śŚwiatlejszego 
towarzystwa, doszedł był do pewnej U- 
mysłowej kaltury i stał się wydatnym 
urzędnikiem. Z czasem też zajął wyso* 
le stanowisko w miejscowej służbowej 
ierarchii, a zawsze szczególną miał dla 
Polaków sympatyę. Dawał tego wielo- 
krotnie dowody w trudnych nawet wy- 
padkach i zdarzeniach, o czem wspomuą 
może szczegołowiej ci z moich kolegów, 
którzy później z Jefimowem w bliższych 
t dłuższych byli stosunkach. Podobną 
A e A spotykaliśmy zawsze w indy- 
widuach, 


poczuciem i lepszemi zdolnościami. Tak | zasiłki 


np. w nerczyńskich kopalniach znależli- 
śmy młodego chłopczynę, nazwiskiem 
Brand, Tam się urodził, nigdy za wzgó- 
rza nerczyńskie na Świat Boży nie wyj- 
rzał a przylgnał do nas cułkowicie, Nio- 
nstannie mas szukał, wsłuchiwał się w 
nasze rozmowy, nauczył się rozumieć i 
Czyt+ć po polskn, kształcił się jednem 
słowem. Tak ciągle był z rami, żeśmy 
60 w końcu za kolegę uważali. Przyje- 
ek miał postać, cerę delikatną i bladą, 
ormy towarzyskie przyzwoite, wykazują: 
ce szlache(niejsza naturę. Był WÓWCZAS 
podoficer: J $ . : 
sowat ną tę górnictwie, potem awan- 
cera, 
A górka 20 Irkucka jest jeszeze 
dziliśmy wśród y: rzastrzen tę przecho- 
też nie pami zupełnej już zimy. Nie 
miętam iętam położenia kraju. Pa- 
> > . Ą 
o iy i hne s a 
wsze zbliżałjś 0 i Że z radością za- 
Postępując: powy |, fw staPowvgo dachu. 
nareszcie [Irkuck sd ciągle, ujrzeliśmy 
dni listopada jggg gle, si- ostatnich 
839 rok A 
więc do Irkucka nai o diś Z Tobolska 
sięcy. e my osm mie- 
W każdem, ehoćby naj a 
położeniu, nadzieja ir iojezA 
szy. Wchodzać w ostatnie gubernialne 
syberyjskie miasto owładnęły nami ocze. 
kiwanie i ciekawość, Spodziewaliśmy się 
najpierw, że zapewne kończymy długie, 
wstrętne koczowanie, że jakikolwiek los 
nas czeku, przynajmniej bedziemy na 
miejscu. Spodziewaliśmy się dalej, że 
nag czekają w Irkucko listy z domów, 


obdarzonych  szlachetniejszem | wiadomości od ukochanych, a może i 


r O A 


pieniężne. Piłno więc 
do zwykłej kwatery, do turmy 

_ £e strony, którą zbłiżaliśmy się do 
miasta, to jest ze strony tak zwane 
imoskicwskiego trakta, 
przedstawia, Miasto leży na równej pła- 
sźczyżile, ma kilkanaście cerkwi i zna- 
czną ilość murowanych domów. U sa- 
my.h ścian miasta płynie rzeka Angara. 
Wypływa z j-ziora Bujkału, p'yuie na 
północ ku Morzu Lodowatemu i dalej 
przybiera uszwisko Tunguzka. Płynie 
bardzo sparko, stąd woda w niej zawsze 
tak zimna, Że nikt się w niej kapać nie 
może, a tak przeżroczysta, że wszędzie, 
nawet w miejscach najglębszych. dno 


nam było 


Irkuck łudnie się 


Irkuckiej.; wstępie, że będziemy mogli 
„do kościoła i do miasta, 


go| 


naczelnik więzienia, oświadczając na 
wychodzić 
ilekroć zeehcemy. 
Uprzejmości te były skutkiem starań 
i wygnańców Rosyan z 1825 roku. Już 
wówczas byli oni wszyscy uwolnieni 
iZ eężkich robót, a wielu z nich rozko- 
lonizowało się w okolicach Irkucka. Na- 
‚leżąc do najznakomitszych rodzin mo- 
skiewskich, mając znaczne pieniężne za- 
| soby, bo po większej części byli bogaci, 
|mieszkali w porządnych i wyg dnych 
(domach, w pobliskich wsiach zbudowa- 
nych, a wszystkie miejscowe władze były 


[się mimowolnie potężnych stosunków ze 


widać, Z powudn zbyt szybkiego biegu, stolu. Jakoż na drugi dzień zrana przy- 


zamarza niełatwo, 
Bożego uarodzenia w czasie najsilniej- 
szych mrozów. Do tego czasu ewaporuje 
ciągle i coraz więcej, tak, że przed za- 
marznięciem pokrywa się mgłą gęstą, 
nieprzejrzaną. Wresz-ie, pewnego poran- 
ku, okazuje się cała rzeka pokryta wiel- 
kieini uajeżonemi bryłami lodu. 
Więzienie czyli turma, stała po dru- 
giej stronie miasta. Trzeba więc było 
przemaszerować przez cały Irknck. Nie 
gniewaliśmy się o to, przeciwnie, Z Za- 
jęciem rozpatrywaliśmy się na prawo I 
na lewo i doznawaliśmy przyjemnej roz- 
rywki na widok gęściej osiadłych i swo- 
bodnie ruszających się ludzi. Nie pamię- 
tam już dzisiaj anı miasta ani ulic, pa- 
miętam jednak, że ze wszystkich zwie- 
dzonych turm, Irkucka najmuiej była 
wstrętną „i ponurą, Wprowadzono DaS 
do czystej i bardzo obszernej Izby; było 
w niej dość światła i ciepła. Przyjął nas 


zwykle dopiero koło| jechali do nas Sergiusz Wołkoński i Ar- 


tamon Murawiew. Pierwszy był księciem 
l generałem jeszcze w 1815 roku. Drugi 
był.dowódzcą pułsu achtyrskich huzarów, 
który w 1825 roku stał w Lubarze na 
Wełyniu. Ztamtąd aresztowanego pułk- 
wnika wywiezieno do Petersburga. Obaj 
ci panowie powitali nas nietylko przy- 
Jazuie, ale jakby w koleżeńskim dnehu 
i sposobie. Ofiarowali się pomagać nam 
w czem tylko będą mogli i zażądali, 
abyśmy im potrzeby nasze otwarcie, jako 
wygnańcom, wypowiedzieli. Prze dewszy* 
stkiem pragnęliśiny listów, które w kan- 
celaryi gubernatora leżeć musiały. Jako 
użyli zaraz wpływów swoich i bardzo 
prędko każdemu z nas prawie Sa 
pisma i czekające na nas pieniądze. 
Kilka listów odebrałem od znękanej żony 
mojej, Zasiadłem w kąciku i w ich czy” 
taniu pogrążyłem duszę całą. Wszyscy 
koledzy równie byli zajęci, stała sę ci- 


dla nich grzeczne, nawet uległe, lekając: niżej napiszę. Jako 


ż|obaj małego wyżształcenia, ale prowa- 


sza zupełna. Łzy z oczów płynęły, ale 
razem wpłynęły w serca chwilowe uspo- 
kojenie i pociecha. 
niezmierne, ma wiarę, że czego pra_NIe, 
to będzie; że doczeka, czego beż przer- 
wy wygląda. Doczekałem też przybycia 
opiekunki mojej, ale od owej chwili trzy 
lata jeszcze czekałem. rę: 
Generał -gudernatorem wsehoduiej Sy: 
beryi był wówczas Rupert; mieszkał w 
pięknym domie nad Angarą. Gubernato- 
rem był Piatnicki, Dor cztowie kaad 
przynajmniej tak powiedzie powi , 
2 jego wzg'ędności, jak o tem 
bo do:nałem jeg gubernator enea 
nym był zupełnie. W kancelaryi Jego 
papela się nadużycia wież ER 
nik kaneelaryi kradł na potęgę. o ed 
czyliśniy tego wszyscy. Przyć Kij 4 
nas posyłki aJbo zabierał dla siebie ar 
kowicie, albo wybierał rzeczy, AZ 
więcej mu się podobały. Muie ukra 
dwie kamizelki, a domowe ręczniki za- 
mieniał na kawałki syberyjskiego płótna. 
Jak Rosya długa i szeroka wszędzie jo- 
dno i to samo: wszędzie kradną i kra- 


dD$.Y Irkucku jest kościół katolicki i 
przy nim dwóch księży; proboszezem 
był ks. Haciski, wikarynszem ks. S:aj- 
dewicz, obaj z zakonu Bernardynów — 


dzenia się nieposzlakowanego. Ostrzelani 
ze wszelkiego rodzaju wygnańcami, nie 
okazali nam współczucia, jakiego od ka- 
toliekich kapłanów mielibyśmy prawo 
wymagać. Przyjęli nas jednak gościnnie. 
Bywaliśmy codzień na mszy, potem na 
skromnem śniadaniu u proboszcza, Ko- 


Wiek młody ma siły | katoli 


ściółek drewniany nie źle był utrzyma - 
ny. Fundatorem był hr. Litta, Rosyanin 
k. Zostawił fundusz, z którego do- 
tąd pono kościółek się utrzymuje. Po 
obu Śtronach wielkiego ołtarza są drzwi, 
prowadzące, myślałby każdy, do zakry- 
styli, tymczasem prowadzą one wprost 
do mieszkań i pokojów księży. Rzeez 
niewłaściwa, ale na Syberyi wiele wy- 
magać nie można. Obaj ci poczeiwi Ber- 
nachy wskutek dlugiego przebywaaia w 
głębokiej Syberyi ponabywali nawyknień 
stanowi duchowuemu niewłaściwych. Ha- 
ciski był namiętnym kramarzem, hand!o- 
wał ciagle i wszystkiem. końmi szeże= 
gólnie. Szajdewicz zaś był zapalonym 
myśliwym. Przy takich warunkach łatwo 
się domyśleć, że nabożeństwo odbywało 
się li w dnie świąteczne i w wypadkach 
niezwykłych, jak np. przybrcie nasze. 
Poznałem później obydwóch tych księży 
bliżej i lepiej. Z obydwoma miałem za- 
bawne zdarzenia, o których wspomnę 


może z kolei. 


Zatrzymano nas w Irkucku dni kilka- 


naście. I było nam nie żle. 


(C. d. o5 


KORESPONDENCYE. 


Londyn 26 kwietnia. 
(Misya polska w Londynie). 


Od dość dawnego czasu uczuć się 
dawała potrzeba założenia i ustalenia 
misyi polskiej w Londynie. Polacy i Li- 
twini w liczbie około 2000 mieszkający 
w Londynie, długie lata nie mieli księ- 
dza swojego, ani też własnej kaplicy. 
Od czasu do czasu dojeżdżał do nich 
w ubiegłych latach zasłużony kapłan O. 
Lasberg, który Jezuita lubo niemieckiej 
narodowości będąc, dość dobrze wyuczy- 
wszy się polskiego i litewskiego języka, 
jak mógł zaspakajał potrzeby duchowne 
naszych rodaków. Ks. kardynał Vaughan 
nie mógł długo patrzeć spokojnem okiem 
na to religijne zaniedbanie Polaków i 
Litwinów. Korzystając z mego przyjazdu 
do Londynu z końcem września r. z. 
pieczę o Polakuch i Litwinach powie- 
rzył mi na stałe, dajac zarazem pozwo- 
lenie otwarcia kaplicy polskiej i pleba- 
nii pod warunkiem, że taż kaplica i ple- 
bania staną kosztem Polaków i Litwi- 
nów już to za granicą, już to w Anglii 
mieszkających. 

Połacy tutejsi i Litwini są to po 
większej części ubodzy robotnicy, mo- 
gący zaledwie parę penów odłożyć na 
sprawy misyi polskiej. Stolica biskupia 
daje nam tylko moralne poparcie, mate- 
ryalnego zupełnie nie, gdyż ma swoje 
potrzeby, a przecież chodzi o wystawie- 
nie kaplicy polskiej i plebanii, jakoteż 
utrzymanie stałe księdza. Ośmielam się 
przeto jako przełożony misyi polskiej 
zrobić ogólny apel do Polonii w kraju 
i za granicą, aby na ręce redakcyj pism 
polskich składała ofiary pieniężne, tak 
Żeby w krótkim czasie kaplica polska 
z plebanią w Londynie stanąć mogły. 
Zaręczam, że misya polska nietylko tu- 
tejszej Polonii, ale i przyjeżdżającym 
z kraju Polakom i Litwinom tysiączne 
może robić usługi. Jeżeli składki pręd- 
kie a hojne wpływać będa, niezadługo 
dom Boży polski wraz z plebania w je- 
dnej z najpowabniejszych okolic miasta 
Londynu staną. 

Dotychczasowe ofiary na misyę pol- 
ską w Londynie zebrane wynoszą razem 
37 funt. szterl. 12 szyl. 

Nadmienić muszę, że p. Pace, znany 
adwokat londyński, mający zą żonę Pol- 
kę, bardzo gorliwie pracuje dla dobra 
misyi naszej; również hr. Łubieński, 
stale mieszkający w Anglii, przyrzekł 
czynne poparcie. P. Naganowski, jeden 
z najpierwszych ofiarodawców, z całą 
energią dzieło to Boże popierać zamyśla, 
a p. Adam Giełgud, jak zawsze każde 
dobro Polaków energieznie popierający 
sądzę że nie poprzesianie na jeduno- 
razowej ofierze. Znana w Galicyi baro- 
nowa Beust w tych dniach ofiarowała 
kilkanaście paczek obrazków dla dobra 
misyi naszej, ks. Czartoryski z Paryża 
przyobiecał rocznej subwencji funtów 
10 na misyę Polską w Londynie, a i bie- 
dna klasa ludności naszej bierze się do 
dzieła. 

Ks. W. Bronikowski. 


Listy z kraju. 
Stryj, d. 28. kwietnia. 


(Odpowiedź „Diłu* — Teatr polski i jego prze- 


eiwnicy. — Orygizalny zegar. Z „Sokoła — 
Szermierka. Pułapka mn żydów. — Nieco o go- 
spodarce miejskiej. — Że sfer sądowych). 


Uroczystość Kościuszkowska, która 
odbyła się u nas z rzadką okazałością i 
powagą, ukłuła w oczy tutejszych pseu- 
dopatryotów ruskich, dla których słowo 
Polak jest ucieleśnieniem pańszczyzny i 
dworskich nahajów. Znakomity „dopy- 
sowatel* stryjski do narodowieckiego 
Diła wylał na obchód nasz niebywałą 
dotąd dozę żółci. Odpowiadać na nią nie 
warto, potrzeba tylko sprostować parę 
fałszerstw. I tak kłamstwem jest jakoby 
ktokolwiek przemocą wciągał „różne in- 
dywidua* tj. włościan na odczyt prof 
Kureka i przyjęcie w sali pod „Czar- 
nym Orłem.* Nieprawda jest, Że rodzin 
mazurskich jest tylko kilkanaście w Doł- 
hem i Chromohorbie, albowiem oprócz 
tych dwóch miejscowości Mazury mie- 
szkają masowo we wsiach Zulin, Sło- 
bódka, Lubieńce, Morszyn, Koehawina 
i w miasteczku Sokołowie. Nakoniec 
wzmianka o wybijaniu szyb wymaga 
pewnej korektury, a mianowicie zapo- 
mniał korespondent Diła dodać, iż szy- 
by u prof. Dubrawskiego, lepszego z pe- 
wnością Rusina, niż wszyscy korespon- 
denci Diła, człowieka, który kilkanaście 
stypendyów dla młodzieży ruskiej usta- 
nowił, a nadto 10,000 zł. włożył w bur- 
sę dla studentów ruskich, padły także 
kamienie, rzucone przez patryotów z 
cechu Dita, za to, że prof. Dubrawski 
poważył się złożyć hołd pamięci nasze- 
go bohatera. 

W tych dniach przybyło do nas to- 
warzystwo dramatyczne pod dyrekcya p. 
Winiarskiego i zainaugurowało swój po- 
byt „Kościuszką pod Racławicami“. Ar- 
tyści, biorący udział w przedstawieniu, 
grali poprawnie, sala była przepełniona 
kwiatem inteligeneyi. Nie obeszło się 
jednak bez dysonansu z łaski pewnych 
indywiduów, które sprowadziły pod okna 
sali teatralnej jakąś katarynkę i przy 
jej akompanjamencie urzadziły dzikie 
wrzaski, manifestując w ten szlachetny 
sposób swoje patryotyczne niezadowole- 
nie z przedstawienia sztuki polskiej w 
„rdzennie ruakim kraju*. Tu jeszcze je- 
dna skromna uwaga. Oto ilekroć przy- 
jeżdża do Stryja teatr ruski, Polacy są 
tak naiwni, ż3 wypełniają salę po brze- 
gi, podczas gdy bracia Rusini stronią 
vd polskiego teatru jak szatan od świę- 
conej wody, a nawet, jak w tym wy- 
padku, przeszkadzają grze aktorów. Mo- 
żeby tę politykę abstynencyi zastoso- 
wać w kształcie małego... rewanżu. 

Na zbliżającej się wystawie zapre- 
zentuje się nasze miasto oryginalnym 


okazem. Oto zamieszkały tu p. Wiktor 
Wasilewski wykonał olbrzymi zegar wa- 
hadłowy o jednej wadze, nakręcający 
się raz na rok, co jest zupełną nowo- 
ścią. Wskazuje ten zegar minuty, go 
dziny, dnie i miesiące a nadto dnie 
przestępne, oraz czas wschodu i zacho- 
du słońca. Penduł przedstawia fazy 
świetlne księżyca w obiegu synodycznym, 
a kurant wielkich rozmiarów gra o go- 
dzinie 8 rano, 12 w południe i 7 wie- 
ezorem narodowe pieśni polskie, Wyso- 
kość tego oryginalnego zegara wynosi 
380 cm., szerokości 150 cm., głębokość 
112 em. Figura u szczytu przedstawia 
symbolicznie przeszłość i przyszłość z 
odpowiednim wierszem. Figura prawego 
profilu jest symbolem losów, a lewego 
muzyki i poetyckiego natchnienia. Tar- 
cza w kolorowym wieńcu uzmysławia 
zachwyty młodocianego wieku oraz po- 
ry życia. Potam przedstawione jest sym- 
bolicznie pojęcie negatywności czyli zni- 


szezenia obok ludzkiego szkieletu, roz- 
sypanego w kawałki, po jednej stronie 
godła książęce, po drugiej torba i kij 


Żubraczy, w dali ruin: zamku i cmen- 
tarz. Po nad tem unosi się Chronos z 
klepsydrą i kosa, jako symbolem pano- 
wania czasu, na skrzydłach jego uwido- 
eznione są przerażenie i rozpacz, a cZur- 
ne třo po za nim oznacza tajemnicę 
grobową. Bogata ta ornamentyka oraz 
cały wieniec wykonane są z lipowego 
drzewa. Zegar ten, którego wartość o- 
znaczył twórca na 10.000 zł., wykonany 
został w przeciągu lat pięciu. Nie wątpi- 
my, że będzie to jeden z najciekawszych 
tworów funtazyi oraz mechanizmu, jakie 
wykażą się na wystawie, 

Na wystawę przygotowuje się także 
gorliwie nasz „Sokół“. Druhowie coraz 
pilniej uczęszczają na ćwiczenia popiso- 
we tak, iż prawdopodobnie dostawimy 
na boisko dzielnych i doskonale wyćwi- 
czonych gimnastyków. W łonie „Soko- 
ła* utworzyło się także kółko szermie- 
rzy. Uczy z grzeczności doskonały 
fechtmistrz p. Zalewski, obywatel ziemski, 

Bardzo dowcipnie postąpił sobi ma- 
gistrat tutejszy, a raczej dzielny dr. Jeż 
jako lekarz miejski, z niechlujnem ży- 
dowstwem. Ze zbliżającą się wiosną od- 
tujały wszystkie woniejące brudy w dziel- 
nicy zamieszkałej przez wybrany naród 
i oczywiście na mocy najprostszych praw 
fizyeznych dotarły aż do ulic chrześci- 
jańskich, czyniąc tu powietrze niemożli- 
wem do zniesienia. Magistrat wydał na- 
kaz, tyczący się czystości domów i za- 
groził grzywną opornym. Ale nakaz po- 
został na papierze, niektórzy żydzi zi- 
gnorowali go z fiegmą i miasto woniało 
dalej, Wtedy dr. Jeż, dbały o zdrowie 
mieszkańców, wpadł na doskonały po- 
mysł: oto za jego poradą magistrat wy- 
najął kilkunastu robotników i na koszt 
właścicieli przedsięwziął roboty odwa- 
niania żydowskich kryjówek. Żydzi, są- 
dząc, że proceder ten pokryje kasa ma- 
gistratu, radzi byli robotom, lecz gdy 
po skuńczeniu ich zażądane honoraryum 
dla robotników, podnieśli ogromny alarm. 
Nie pomogło jednak nie. Sciągnięto na- 
leżytość mimo protestów. Tak samo po- 
stąpić powinny i inne miasta w naszym 
kraju, gdzie ludność Izraela jest silnie 
reprezentowaną. 

A propos magistratu jeszcze małe 
sprostowanie pod adresem lokalnego or- 
ganu. Niedawno temu doniosłem o in- 
tenzywnej u nas gospodarce burmistrza 
p. Góttingera i powszechnie poważanego 
radcy namiestnictwa p. Manasterskiego, 
na co organ ten wystąpił z niewłaściwą 
filipiką przeciwko moim uwagom. Akcen- 
tująe przedewszystkiem to, iż osobistych 
uraz, które tu w grę wchodzą, nie na- 
leży nigdy wywlekuć na teren publiczny, 
stwierdzić musimy raz jeszcze, iż rze- 
czywiście miasto nasze pod rządami obe- 
enego burmistrza i starosty, który nawet 
krzyżem zasługi odznaczony został za 
doskonała gospodarkę, zrobiło ogromny 
postęp. Zreorgunizowano policyę, wybu- 
dowano strażnicę pożarną, utworzono 
straż ogniową, w rynku wzniesiono dwie 
ozdobne studnie, założono kilka elegan- 
ck ch chodników i latarń, a główne ulice 
są wzorem czystości. To są szczegóły, 
które każdemu same rzucają się w oczy 
i lepiej mówią o gospodarce miejskiej 
jak wszystkie panegiryki. O tem zuś co 
zdziałał burmistrz podczas ostatniej ol- 
brzymiej powodzi, mogliby wiele powie- 
dzieć ubożsi mieszkańcy Stryja. 

Ogólną radość w mieście naszem Wy- 
wołała nominacya p. Ludwika Brożyń- 
skiego, naczelnika tutejszego Sądu po- 
wiatowego, który otrzymał tytuł i cha- 
Takter radcy Sądu krajowego. P. radca 
Brożyński, który od czterech lat mieszka 
w Stryju, zjednał sobie sympatyę i po- 
pularność w całym powiecie przez swo- 
ja życzliwość i prawość chakteru, to też 
przyjęto zasłużone to odznaczenie Z mie 
kłamana sympatyą a zarówno lud, jak in- 
teligencya zgadzają się „jednogłośnie na 
to, że lepszego naczelnika sądu trudno 


bie życzyć. 
po! by Emil Hułod. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30 kwietnia. 


Zapiski osobiste. Cesarz przyjmował 
na ostatniej audyencyi między innymi pre- 
zydenta wyższego sądu krajowego we Liwo- 
wie tajnego radcę dr. Simonowicza i podko- 
morzego Leona hr. Wandalin -Mniszcha. 

Mlanowania. Radca apelacyjny p. To- 
masz Łohiński mianowany został radcą dwo- 
ru przy najwyższym trybunale. 

Slub. Dnia 28. kwietnia odbył się w 
kościele św. Maryi Magdaleny ślub p. Hi- 
polita Junoszy Śliwińskiego, budowniczego, 
2 p. Władysławą Dembińską, córką inspe- 
ktora kolei państwowych. 

Z armii. Tegoroczny awans majowy 
w armii jest najliczniejszym xe wszystkich 
dotychczasowych ogłoszonych podczas poko- 
ju. Rangę feldzeugmeistra otrzymało 3 feld- 
marszallientenantów, 18 jenerałmajorów zo- 
stało feldmarszallienterantami, 42 pułko- 
wników  jenerałmajorami, pomiędzy tymi 
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dwóch pułkowników austryackiej a sześciu 
węgierskiej obrony krajowej, a 54 podpuł- 
kowników pułkownikami. Tak wśród jene- 
rałów jakoteż i podpułkowników nie było 
awansów nadzwyczajnych. W artyleryi ża- 
den podpułkownik nie został pułkownikiem. 
Arcyksiążę Ferdynand d'Este został komen- 
dantem 38 brygady piechoty w Budziejo- 
wieach, areyks. Fryderyk feldzeugmeistrem 
i posostaje w Preszburgu jako komendant 
V. korpusu. Pułkownik hr. Hunyady mistrz 
ceremonii, został generałem kawaleryi, ko- 
mendant 14 korpusu w Insbrncku Józef 
Reicher feldzeugmeistrem. 

Feldmarszallieutenantami zostali jenerał- 
majorowie: Kostersitz, Catinelli, Bilimek, 
Klobus, Zaitsek, Coreth, br. Bothmer, Szve- 
tits, hr. Kielmansegg, Herman Pokorny, 
Arbter, Hirsch, Navarini, Kossak, France. 
Hartmann, Dillmann, Flek, Franciszek 
Lehmaun. 

Jenerał- majorami zostali pułkownicey: 
Gatter, Hillmayer, Hora, Woad, Latscher, br., 
Spiegelfeld, Cerri, Schkrobanek, Nowy, Rungg 
Dylewski, Hóchtsamann, Uher, Allizar, Strom- 
mer, Mollik, Farkas, Teinzmann, Wiener, 
Hoffmann, Vareschanic, Komers, Buss, Czey- 
da, Schraml, Rassl, br. Scotti, Koblitz, br. 
Kraus, br.  Christialnigg,  Kirchhammer, 
Steeb, Ringg, br. Steininger. 

Prof. Milewski zaproszony, jak już 
donosiliśmy, na międzynarodową konferencyę 
bimetaliczną do Londynu, wyjechał onegdaj 
wieczór przez Berlin do Auglii. Program 
konferencji tej, która odbędzie się w Man- 
sion House pod przewodnictwem lorda-mayo- 
ra City w dniach 2 i 8 maja, pomijając 
przemówienia uczonych zagranicznych, któ- 
rych porządek nie jest jeszcze ułożony, u- 
wiadamia, że pierwszego dnia mówić będą: 
prof. Shield Nicholson z Edynburga o zniż- 
ce cen, jej związku z drożyzną złota i za- 
chwianiem stosunku między złotem a sre- 
brem, dalej były minister A. J. Balfour, o 
raz członek parlamentu Leonard Courtney, 
który przed 6 laty w wielkiej angielskiej 
komisyi monetarnej głosował za złotą wa- 
lutą, a od roku na podstawie dalszych stu- 
dyów przeszedł do obozu bimetalistów. Dru 
giego dnia będą przemawiać: członek par- 
lamentu sir William Houldsworth, delegat 
Anglii na konfrrencyi robotniczej r. 1890 
w Berlinie i monetarnej r 1892 w Bru- 
kseli, David Barbour, do niedawna minister 
finansów dla Indyj, znany z licznych zna 
komitych publikaceyj walutowych, oraz H. H. 
Gibbs, prezydent ligi bimetalistów, w roku 
1878 delegat Anglii na konferencyi mone- 
tarnej w Paryżu, b. guberuator, a obecnie 
jeden z dyrektorów banku Anglii. Udział 
licznych uczonych zagranicznych jest za- 
pewuiony; w oficyalnym bankiecie, danym 
dla członków konferencyi, brać będzie u- 
dział także książę Fife, zięć księcia Walii. 

W administr. Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. are. Issakowicza : 
Jan Jakrzewski, Malwina Zakrzewska, Ma- 
rya Bazylewiezowa po koronie. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Zygmunta br. Romaszkana odprawionem zo- 
stanie w katedrze ormiańskiej dnia 2. maja 
o godz.10 przedpołudniem, 


Żałobne naboż ństwo za spokój du- fi 


szę śp. Kazimierza hr. Drobojowskiego, od- 
było się dzisiaj o godz 10 rano w kościele 
00. Jezuitów. 

Nowy rozkład jazdy ra kolejach 
państwowych. Dyrćkcya ruchu kolei pań- 
stwowych we Lwowie donosi, że z d. 1. 
maja wprowadza nowy rozkład jazdy na 
szlakach, należących do jej rejonu. Rozkład 
ten jazdy zbliżony jert w głównych zary- 
#sach do obecnego. Odmiennie nieco kurso- 
wać będzie pociąg nr. 1711, który z d. 1. 
maja br. nie jak dotąd o g. 7. m. 21 ra- 
no, leez już o g. 6. m. 16 rano (czas 
lwowski) ze Lwowa wyjeżdżać będzie. Przez 
to przesunięcie zyskuje pociąg nr. 1218, 
który w Stryju łączy się z pociągiem nr. 
1711 i zdąża do Nowego Zagórza — połą- 
czenie do pospiesznego pociągu nr. 3 w Prze- 
myślu — przez Chyrów; następnie ulegają 
zmianom pociągi nr. 1715 i 1716, które 
zostają przedłużone do Skolego, pociągi nr. 
1717 i 1718, które zostają przedłużone do 
Hrebenowa, i pociągi mięszare nr. 1361 i 
1372, które kursować będą nie jak obecnie 
pomiędzy Stanisławowem a Buczaczem, lecz 
pomiędzy Stanisławowem a  Czortkowem, 
przyczem nadmienić należy, że pociąg nr. 
1361, który 30. kwietnia wyjedzie ze Sta- 
nisławowa, już do Czortkowa kursować bę- 
dzie, pociąg zaś nr. 187% wyjedzie po raz 
pierwszy z Czortkowa także 30. kwietnia o 
g. 11. m. 29 wieczór (czas Środkowo-euro- 
pejski). 

Stan gmachu teatralnego we Lwo- 
wie. Przed kilku miesiącami donieśliśmy, 
że Wydział krajowy sprosił ankietę w celu 
zastanowienia się nad obecnym stanem gma- 
chu Skarbkowskiego. Ankieta wyraziła się 
w sposób nader ujemny o porządkach jst- 
niejących w gmachu, a na podstawie jej o- 
pinii. Wydział krajowy wydał administracyi 
tejże fundacyi polecenie, aby wskazane przez 
ankietę roboty, jak najrychlej przeprowadzi- 
ła. Na późniejsze zapytanie Wydziału kra- 
jowego, administracya fundacyi zawiadomiła, 
iż z robót uchwalonych przez radę admini- 
stracyjną fundacyi wykonane zostały prawie 
wszystkie. Wydział krajowy chcąc mieć fa- 
chową opinię o jakości robót, wydelegował 
do gmachu Skarbkowskiego komisyę, która 
zbadała rzecz na miejscu i następnie przed- 
łożyła Wydziałowi krajowemu sprawozdanie. 
Ponieważ jednak sprawozdanie to niekorzy- 
stnie wyraziło się o stanie robót asanacyj- 
nych w gmachu Skarbkowskim, Wydział kra- 
Jowy ponownie wezwał administracyę funda- 
cji, ażeby jak najrychlej zajęła się energi- 
cznie sprawą asanacyi gmachu i konieczne 
roboty z całą dokiadnością przeprowadziła. 
Wydział krajowy oświadczył zarazem, że 
postanowił użyć wszelkich przysługujących 
mu z tytułu nadzoru nad fundacyą Środków, 
aby przed otwarciem Wystawy krajowej we 
Lwowie przeprowadzoną została gruntowna 
asanacya gmachu teatralnego. 

Na bł:niach janowskich urządzili 
uczestnicy szkoły ekwitacyi załogi tutejszej 
wyścigi. Tor przystrojono w chorągiewki, a 
w odległości każdych 200 metrów postawio- 
no przeszkody: płoty i rowy. Funkcye sę- 
dziów pełnili kapitan Madejski i porucznicy 
Ferdynand Swoboda i Karol Ambrosius. I. 
bieg: Steeple chase, meta około 3.200 m. 
Nagroda honorowa. Pierwszą wziął podpor. 
Dzierżanowski, drugą nagrodę por. Müller, 


trzeci stanął u mety kadet Jakub. II. bieg 
także Steeple-chase. Meta taka sama. Pier- 
wsza nagreda honorowa przypadła w udzia- 
le por. Reissowi, druga por. Mfillerowi, W 
trzecim biegu Steeple-chasse pierwszą na- 
grodę wziął por. Rheina-Wohlbek, drugą 
porucznik ks, Windisch-Graitz. W zabawie 
rycerskiej jew de barry wzięły udział dwie 
grupy jeźdzców. W tierwszej grupie zwy» 


klamacye (z których jedna zbiorowa) zasto- |szyński żonę i zapowiada swój powrót. Lecz 


sowane do obchodu, wygłoszone przez u- 
czenice Szkoły sług, kilka narodowych pie- 
śni odśpiewanych również przez same sługi 
przy akompaniamencie miestrudzonego pana 
Urbanka, wreszcie po odegraniu kilku ka- 
wałków patryotycznych przez jednę z pań 
nauczycielek, rozdanie upominków: książe- 
czki o powstaniu Kościuszki i jego portretu. 


ciężył por. Rheina.Wolbeck, w drugiej kadet | Krótkie słowo dyrektora zakończyło uroczy- 


Hehnich. Na zakończenie odbyła się goni- 


stość. Podniósł on w niem głównie znacze- 


twa myśliwska. Trzy nagrody wzięli kadet | nie czynnego udziału sług w uroczystości 


Wuch, por. Schneider i por. Niederndorfer. 
W ciągu wyścigów grała muzyka 80 pp. 
Na wyścigach był obecnym arcyksiążę Sal- 
vator i cała jeneralicya. 

Towarzystwo strzeleckie odbyło 
wczoraj popołudniu w sali Strzelnicy walne 
zgromadzenie członków. Przedłożone spra- 
wozdanie z czynności prezydyum i wydziału 
za czas od 7 maja 1893 jako dnia osta- 
tniego walnego zgromadzenia do 29 kwie- 
tnia br. zdaje najpierw sprawę ze strzela- 
nia królewskiego i strzelań premiowych, da- 
lej podnosi ożywienie się Życia towarzy- 
skiego, i tak piątki zgromadzały znaczną 
ilość członków, klub kręglowy, zawiązany 
za inicyatywą pp. Okorniekiego, Bascha 
i Góralskiego odznaczał się niezwykłą ru- 
chliwością, a na wieczorkach Towarzystwa 
zawsze był napływ osób. Z wypadków w 
ciągu roku sprawozdawczego podnieść na- 
leży ofiarowanie Towarzystwu przez klub 
kręglarzy bilardu, zawieszenie w sali na 
Strzelnicy portretu jednego z najzasłużeń- 
szych członków p. Leona Bratkowskiego 
i założenie kursu nauki strzelania. Obecnie 
liczy Towarzystwo 141 członków. Walne 
zgromadzenie zagaił prezes Towarzystwa p. 
Michalski, który skonstatowawszy dostate- 
czną iłość towarzyszy, poświęcił kilka słów 
zmarłym w ciągu roku członkom, a prze- 
dewszystkiem Schubuthowi, który przez 56 lat 
był członkiem Towarzystwa i posiadał wiel- 
ką cześć u wszystkich. Następnie p. Ma- 
chayski ofiarował Towarzyytwu sztandar, 
własnym sumptem ufundowany. Sztandar 
jest prześliczny. Z jednej strony na białem 
polu jest wizerunek Matki Boskiej Często- 
chowskiej, z drugiej na amarantowem polu 
wyhaftowany biały orzeł polski. Zebrani 
przez powstanie podziękowali ofiarodawcy. 
Następnie podziękował jeszcze prezes Mi- 
chalski panom Wezelakom za ofiarowanie 
skarbca na przechowywanie dokumentów 
i pamiątek Towarzystwa, p. Marszałkiewi- 
czowi za ofiarowanie sztućca, z którego 
strzelał cesarz, p. Platowskiemu za ofiaro- 
wanie sztućca, p. Dzikowskiemu za ofiaro- 
wanie zegara. Z porządku dziennego przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie z czynno- 
ści wydziału za rok sprawozdawczy, spra- 
wozdanie skarbnika p. Ihnatowicza i spra- 
wozdanie komisyi rawizyjnej i udzielono 
prezydyum absolutoryum. Z kolei przystą- 
piono do wyborów. Prezesem wybrany zo- 
Stat p. Michał Michalski 62 głosami na 
64 głosujących, dalej zaś zastępcą prezesa 
Ciuchciński S., gospodarzem Bratkowski L., 
skarbnikiem  Marszałkiewicz W. Do wy- 
działu zostali wybrani pp.: Basch K., Bie- 
niedzki A., Dzikowski A, Glanz K., Góral- 
ski F., Janowicz K., Kamienobrodzki A. 
Klein R., Okornieki T., Platowski- S.,-Przy 
szlak A., Schumana A. Chorążym wybrano 
p. Przyszlaka. Do komisyi rewizyjnej wy- 
brani pp. Grzybowski, J. Schayer i Wi- 
niarz. Następnie zawiałomił prezes o bez- 
płatnem dostarczeniu narzędzi oświetlenia 
przez p. Vossa gazem całej Strzelnicy, co 
zgromadzeni przyjęli oklaskami i wnioskiem 
pisemnego podziękowania. Po wnioskach 
członków uchwalono wybrać do komisyi 
rewizyjnej statutowej dwóch członków. P. 
Michalski podziękował za ponowny wybór 
w serdecznych słowach, zapewniając, że 
dalej szezerze dla dobra Towarzystwa pra 
cować będzie, W tym duchu przemówił 
także p. Ciuchciński, P. Ihnatow:czowi wy- 
rażono podziękowanie za jego dotychczaso- 
wą bardzo dodatnią działalność w charak- 
terze skarbnika, której to godności nadal 
przyjąć nie chciał, 


Z „Sokoła“. We środę dnia 2. maja 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się poufne 
zebranie członków w gmachu „Sokoła* ce- 
lem omówienia spraw będących na porząd- 
ku dziennym walnego zgromadzenia. 


Jeszcze jedno veho z uroezystych 
dni. Jeszcze przed paru dziesiątkami lat 
któżby przypuszczał, że w szeregu publi- 
cznych obchodów i uroczystości przyjdzie 
notować i objawy społeczno-narodow ego ży- 
cia.. słng. A jednak ku „zgorszeniu* nieje- 
dnych, a radości patryotycznego ogółu — 
doczekaliśmy się i tego. I tak, w przewo- 
dnią niedzielę mieliśmy jedyne w swym 
rodzaju, a niezawodnie od wielu podnio- 
ślejsze, święcone dla służących, urzędzone 
w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica. 
Uroczystości przewodniczył  nejprzewiele 
bniejszy ks. arcybiskup Tssakowiez, który 
za przykładem swego Mistrza najchętniej 
przestaje z malnczkimi. Obehód ten reli- 
gijno-narodowy zaszczycili również: pani 
prezydentowa miasta Mochnacka, członek 
Rady Wydziału krajowego, a zarazem pro- 
motor Bractwa królowej kor. pol. pan Ję- 
drzejowicz, ks. dyrektor Bystrzycki, ksiąd 
Twardowski, panie z oddziału św. Jadwigi 
(opieki nad sługami) i w.i. Ks. arcybiskup 
po gorącem podniosłem przemówieniu i po- 
błogosławieniu, pierwszy dzielił się z liczną 
drużyną służących Święconem jajkiem. Za 
jego przykładem poszli inni goście, wreszcie 
grono nauczycielskie szkoły dla sług. Na- 
stępnie pod przewodem dyrektora szkoły 
sług zgromadzenie odśpiewało pieśń zmar- 
twychwstania, a po spożyciu skromnego 
święconego, grono pań nauczycielek zarzą 
dziło krótką zabawę towarzyską, której ze- 
brani goście z przyjemnością i zajęciem się 
przyglądali. 

e podobna uroczystość, a przedwszyst= 
kiem współudział w niej najprzew. księdza 
arcybisknpa i jego podniosłe słowa, współ 
udział tylu dostojnych osób, błogo oddziałać 
musi na dusze tych istot, które bardziej od 
wszystkich warstw społecznych były dotąd 
odosobniane, zaniedbywane i zapominane, 
dowodzić zbytecznem. i 

W tydzień potem w pięknie 1 strojnie 
przybranej sali odbyła się druga, czysto 
narodowa uroczystość, poświęcona pamięci 
Bohatera z pod Racławie. Oto jej przebieg. 
Najprzód krótki stosowny a popularny od- 
czyt wypowiedziany przez utalentowaną au- 
torkę p. Czemeryńską. Następnie dwie de- 


1 


ogólno narodowej, udziału dobrowolnego, 
który przez to stanie się jednym z najmil- 
szych objawów setnej rocznicy. Wymownym 
to dowodem jak idee bohatera z pod Ra- 
cławie coraz szersze obejmują kręgi. 


Piekarze żydowscy rozpoczęli strejk. 
Na razie strejkują solidarnie wezyscy pie- 
karze żydowscy w tz. piekarniach „kulikow- 
skich“ — w liezbie około 100. Żądają oni 
podwyższenia płacy o 1 złr, tygodniowo, 
przyczem najniższa płaca miałaby wynosić 
5 złr. tygodniowo, dalej domagają się, by 
robiono dziennie tylko 4 „hitze“ tj. mniej 
więcej tyle co 12 godzin dziennie, w końcu 
żądają, by w razie choroby robotnika, maj- 
ster z własnych funduszów opłacał jego za- 
stępcę. 

Zapiski policyjne. W nocy na 29. 
bm. zmarło nagle 6-tygodniowe dziecię Ma- 
ryi Czepil, żuny dozorcy domu przy ul. Cło- 
wej pod l. 6 w skutek przypadkowego przy- 
duszenia go przez matkę podczas snu. Dzie- 
cię odsrawiono do kostnicy powszechnego 
szpitala celem obdukeyi sądowo-lekarskiej. 
Wezoraj rano znaleziono na podwórzu domu 
przy ul. Źródlanej 1. 32 dziecię płci mę- 
skiej, sześciomiesięczne, bardzo mizerne. Pod- 
rzutka oddano do komisaryatu. Przyareszto- 
wano dwóch notowanych złodziei kieszonko- 
wych Józefa Kruściela i Sylwestra Rygla. 
Złoźono w polieyi znalezioną wczoraj ksią- 
żeczkę Kasy oszczędności opiewającą na 
500 zł. 

W rocznicę konstytucyi 3 Maja 
odbędzie się oprócz solennego n-bożeństwa 
w kościele O0. Bernardynów — także uro- 
czyste wożenie ziemi na kopeu Unii. Po- 
czątek o godzinie 3 popołudniu. 

> uniwersytetu jagiellońskiego. 
Wydział lekarski uchwalił przedstawić mi- 
nisterstwu do zatwierdzenia kandydaturę dr. 
Henryka Jordana na katedrę ginekologii i 
akuszeryi oraz jako dyrektora kliniki poło- 
żniczej, opróżnione skutkiem śmierci dr. Maue| 
rycego Madurowicza. Na drugiem miejscu 
postawiono kandydaturę dr. Antoniego Mar- 
sa, na trzeciem dr. Święciekiego z Poznania. 

Powszechne stowarzyszenie årty- 
stów polskich zawiązuje się obecnie w 
Krakowie po zatwierdzeniu statutów przez 
rząd. Jeżeli u innych narodów, posiadają 
cych samodzielną egzystencyę państwową, 
potworzyły się związki artystów i wydały 
pożyteczne dla sztuki owoce, to w Polsce 
tembardziej dawał się czuć brak tego ro. 
dzeju związku ludzi, poświęcających się 
sztuce, a rozpierzchniętych po świecie, Na 
międzynarodowych wystawach polscy artyści 
gubili się pośród obcych. Nie było u nas 
reprezentacyi sztuki polskiej i zarządy wy- 


staw nie wiedziały, do kogo się udawać, | 
gdy chciały mieć w siebie" -prace polskich tego, dnia przystępowali 


ślad wszelki zaginął. Daszyński był stałym 
nauczycielem od łat trzech z płacą wcale 
dostateczną, a żona będąca nauczycielką za- 
rabiała prawie drugie tyle. Dziś Daszyń- 
skiemu zamknięto płacę, A kobieta sama 
z dzieckiem pozostawszy, w strapieniu swo- 
jem zajęta poszukiwaniem męża, nie ma 
siły do pełnienia obowiązków. Na szczęście 
otrzymała wczoraj przyrzeczenie urlopu od 
Rady szkolnej, Daszyńskiego we Lwowie 
nie było i nie ma. Rzeczywiście jakiś urzę- 
dnik kolejowy z Bursztyna zeznał, że go 
widział we Lwowie i na tej podstawie wy- 
puszczono podejrzanego 0 zabicie Daszyń- 
skiego, Lerchbauma na wolną stopę w Brze- 
żanach. Ale ten urzędnik mógł chyba wi- 
dzieć we Lwowie brata Daszyńskiego, Igna- 
cego, tak podobnego, że nawet dobrzy zna- 
jomi brali jednego za drugiego. Wyjeżdża- 
jąc z domu Daszyński zbyt mało wziął ze 
sobą gotówki, a nadto pozostawił w domu 
wszystkie swoje papiery legitymacyjne, me- 
trykę i świadectwa, by można przypuszczać, 
że bez wiedzy żony spróbował jazdy do 
Ameryki,“ 


, Peżyezka miasta Czerni wiec, jak 
się zdaje, przyjdzie do skutku, jednak nie 
u firm wiedeńskich. Bukowińska kasa OBZCZĘ - 
dności godzi się na wypożyczenie miastn 
13/, miljona zł., jeżeli kraj da gwarancyę. 


Nikczemność młodoczeska. O saj- 
ściach warszawskich Narodni Listy, organ, 
który zasadniczo staje w obronie wszelkich 
demonstracyj, byle nie były wywierane prze- 
ciwko drogiemu „Rusku“, w następnjący 
sposób poucza publiczność czeską: „ Kostu- 
szkowskie (sèc) uroczystości, rozumie się, 
nie mogły w Polsce rosyjskiej odbywać się 
publicznie, boć ani nawet galicyjskie władze 
nie pozwalały na publiczny obchód (?) re- 
wolucyi przeciwko „Rusko.“ Rosyjscy Pola- 
cy święcili pamiątkę „Kostuszkowskiego“ po- 
wstania w zaciszu domowem, a władze ro- 
syjskie nie broniły im tego, szanując świę- 
tość domowego progu (II). Jednakże demon- 
stracye 17. i 18. kwietnia miały inne zna- 
czenie, niż uroczystości „Kostuszkowe,* By- 
ły urządzone na pamiątkę przygotowanej 
rzezi „Rusów*, którzy wówczas mieszkali w 
Warszawie (a więc poczciwych gości sło- 
wiańskich, którzy zamieszkali w Warszuwie 
i zostali zdradziecko napadnięci !) Dziejopi- 
sarz (który?) zajście to tak opisuje: „Ru- 
sowie“, przebudzeni wrzawą i okrzykiem, 
wyskakiwali z domów. Pewien kapitan, mie- 
szkający obok szewca Kilińskiego, który był 
przywódzcą owej rzezi, wyskeczy wszy prze- 
rażony z pomieszkania, został na miejscu 
zabity przez Kilińskiego. Rzemieślnicy i mie- 
szczanie, podburzeni przez Kilińskiego, wdzie- 
rali się do pomieszkań Rosyan i mordowali 
ich; nie przebaczane ani dostojnikom, ani 
wojakom, ani służbie. Wielu też było takich, 
którzy we śnie zostali sprzątnięci. Rusowie, 
wyskoczywszy z domów, poczęli się zbierać 
w ulicy, ale zostali obsypani wystrzałami z 
okien. W Warszawie wzmagała się wrzawa, 
z wszystkich kościołów dzwoniono z dzwon- 
nie na trwogę, kule gwizdały. Polacy pod- 
burzali się krzykiem; „Do broni, morduj 
Moskala !...* Wojacy 3go pułku kijowskiego 
do Św. komnnii. 


artystów. Silniej nas to jeszcze dotykało, | Wcześnie z rana zebrali Sę w jednym 2 
gdy przyszło gdzieś w europejskiej stolicy, kościcłów warszawskich; wszyscy zostali po- 


urządzać osobny pawiłon sztuki polskiej. Od 
kilku tedy lat błąkała się wśród artystów 


w Krakowie myśl zawiązania stowarzysze= | 


'nia, któreby skupiało w sobie wszystkich 


reprezentantów sztuki narodowej, to jest, 
malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury i 


w końcu myśl ta stała się ciałem. Siedzibą 
nowego związku będzie Kraków, ale do nie- 
go należeć mają wszyscy artyści bez wzglę- 
du, gdzie się znajdują. Liczyć się teraz bę- 
dą musiały z nim wszystkie towarzystwa 
sztuk pięknych i stosować do nowych wy- 
magań i potrzeb Sztuki. Wprawdzie rozwój 
„powszechnego stowarzyszenia artystów pol- 
skich“ zależeć będzie od tegoż organizacji 
i od dobrej woli ogółu artystów, gdyż z naj- 
piękniejszemi celami powstałe towarzystwa 
upadają, gdy w nich nie znajdzie się tyle 
ducha i energii, ile go wysokość zadania 
potrzebuje, to jednak spodziewać się należy, 
iż w związku polskich artystów nie braknie 
ani jednego, uni drugiego; dla tego szcze- 
rze wypada życzyć powodzenia nowemu sto- 
warzyszeniu. Sztuka polska będzie mieć od- 
tąd swoję korporacyę, uprawnioną do repre- 
zentowania tak w kraju, jak za granicą ar- 
tystów polskich i do przemawiania w ich 
imieniu. 


Ze Stanisławowa pisz} nam: Dyre- 
keya teatru hr. A. Fredry dokłada wszel- 
kich starań aby uprzyjemn'ć chwile publi- 
czności, Po przedstawieniu cyklu najnowszych 
i wzorowo odegranych komedyi i dramatów 
zaprosiła dyrekcya na występy artystę sce- 
ny iwowskiei p. Zelazowskiego, który wy- 
stąpił wczoraj we „Właścicielu kuźnieś. O 
grze jego rozpisywać się nie będę, każdy 
Lwowiauin aż nadto wie, że Żelazowski tyl- 
ko dobrze grać potrafi. Obok Źelazowskiego 
odpowiedzieli godnie zadaniu p. Tuńska, 
pp. Antoniewski, H:riman i Nowacki, 

Tajemniczy fakt. Przed kilku dniami 
podaliśmy pod tym napisem wiadomość o 
tejemniczem zniknięsiu nauczyciela ludowego 
z Bołszowiee w pow. brzeżańskim, Leonardą 
Daszyńskiego. Obecnie Kar. lw. podaje bliż- 
sze szczegóły tego wypadku: „Żona Da- 
szyńskiego, Jounna, przybyła umyślnie do 
Lwowa, aby zaprzeczyć wiadomości j koby 
jej mąż żył i dobrze się bawił. Daszyńskie- 
go dotąd nie ma i me masz śladu, gdzie 
się podział. Z opowiadań biednej kobiety 
wynika, że doznawała ona rozmaitych przy- 
krości od rodziny Lerchenbauma z powodu 
zajmywanego w ich domu mieszkania, które 
im żydzi wypowiedzieli. Napastowali oni 
żonę nauczyciela, aby zmusić do opuszczenia 
mieszkania przed terminem najmu tj. przed 
wrześniem. Insultowali Joannę Daszyńską 
publicznie, gdy wracała ze szkoły. Mąż do- 
wiedziawszy się o tem, chciał wystąpić w 
obronie żony i wtedy zgraja około 30 ży- 
dów opadła go i pobiła tak, że nawet chwi- 
lowo stracił przytomność wskntek uderzeń 
po głowie. Było to 18 marca. W kilka go- 
dzin potem Daszyński do żywego tknięty 
zniewagą doznaną, wybrał się do Halicza 
z zamiarem jazdy do Stanisławowa, aby 
zasięgnąć rady adwokata. Na drugi dzień 
otrzymała żona list od męża, oddany na 
poczcie ambulansowej, a więc nie wiadomo 
skąd pisany. W liście tym uspokaja Da- 


rąbani jak jagnięta, bez broni w ręku. Je- 
żeli władze ruskie ci:rpiały prywatne ob- 
chody (?) w marcu, gdy powstaney składali 
przysięgę na sztandar „Tadeasze Kostuszka*, 
nie można im się dziwić, że się zwróciły 
przeciwko „demonstrantom*, święcącym pa- 
miątkę nie otwartej walki, jaką jest powsta- 
nie, lecz pamiątkę podstępnego mordowania 
ludzi spiących, zaskoczonych znienacka, bez- 
bronnych, a nawet i takich, którzy pojedna- 
ni z Bogiem i ludźmi w kościele modlili 
się.“ Jeżeli chodzi o obronę kochanych „Ru- 
sów“, natenczas orgun młodoczeski nie wa» 
ha się nawet przywdziać maski pobożności. 
Wygląda z niej jak lis w komicznej epopei 
Goethego, prawiący kazanie gęsiom. 


Proces Henr,'eg0, jak już doniosły 
nam telegramy, rozpoczął się w Paryżu dnia 
27. bm. przed trybunałem sędziów przysię- 
głych. Sala była v "pełniona pnblioznością, 
Wewnątrz i zewnąl:z Pałacu Sprawiedłiwo- 
ści zarządzono li'«ie środki ostrożności. 
Oskarżony zachowy «sł się z wielkim spo- 
kojem i pewnością i.bie. Podczas czytania 
aktu oskarżenia ©0' zywał Henry pozornie 
zupełną obojętność. Po od.zytaniu oskarże- 
nia rozpoczął przewodniczący przesłuchanie, 
Henry zeznał, że najprzód uczynił przegląd 
kilku kawiarni, następnie zaś wszedł do Oa- 
fé Terminus, tam bowiem zgromadzonych 
było najwięcej gości, W kawiarni wyozeki- 
wać musiał czas dłuższy, aby zabić więcej 
burżoazów. Do ludzi, którzy go ścigali, dał 
kilka strzałów rewolwerowych, stając we 
własnej obronie. Przewodniczący stwierdził, 
że wskutek eksplozyi zginęła jedna osoba, a 
dwadzieścia odniosło rany. Henry powtarzał, 
że zamiarem jego było zabić jak największą 
ilość osób. Przewodniczący zaznaczył po- 
tworny cynizm, z jakim oskarżony zeznaje 
swoje ozyny, opowiedział życie Henryego i 
wezwał go, aby opisał bombę, rzuconą w 
Café Terminus. Oskarżony uczynił to spo- 
kojnym, pewnym głosem, z miną naiwnej 
niewinności, Wzbraniał się tylko przyznać 
skąd miał dynamit. Henry utrzymywał da- 
lej z całą stanowczością, że jest jedynym 
sprawcą zamachu przy rue des bons En- 
fants, oraz, Że nie miał żadnych wspólni- 
ków“. Podkładając bombę —mówił Henry 
chciałem dać dowód robatnikom w Car- 
maux, że tylko anarchiści zdolni są do po- 
święceń; wiedziałem, że w razie dotknięcia 
się podłożonej bomby policyant, czy inny 
człowiek zginie niewątpliwie." Oskarżony 
wzbraniał się zeznać, €zem się zajmował w 
ciągu 1898 roku, gdzie wyjechał i skąd 
wziął pieniądze na sporządzenie bomby. 
„Skazany będę na śmierć — zakończył Hen- 
ry — nie mam się więc czego obawiać, 
Życie moje nie wns nie obchodzi. Zadowo« 
lony jestem z tego, ce uczyniłem i biorę na 
siebie wszelką odpowiedzialność“. Na tem 
przerwana została rozprawa. Stąnowcze ode 
powiedzi oskarżonego, wywołały w audyto- 
ryum silne wrażenie. W dre'szym ciągn Teor- 
prawy odbyło się przesłu: | anie świadków, 
którzy brali udział w ares:! waniu oskarżo- 
nego. Następnie wprowad : no liczne ofiary 
zamachu dynamitowego. Ni i'óre z niek po= 
ruszają się z trudnością, Pi» wodniczący 28- 
pytuje się oskarżonego, czy widok tych nie« 


ofiar nie wzrusza go. Henry 

że wszystko tó jest mu najzu- 
pełniej obojętne. Przewodniczący przystąpił 
do przesłuchania świadków  eksplozyi przy 
rue des bons Enfants. Proces potrwa dni 
kilka, 

Trucicielka Jonlanx aresztowana, 
jak donosiliśmy, w Antwerpii, została prze- 
słuchaną i przyznała się do zbrodni. Osoby, 
które wezwał sędzia śledzzy, miały bardzo 
obciążająco zeznawać przeciw Joniaux'owej. 
I tak matka pierwszego jej męża, Fabero- 
wa, staruszka 80 lat licząca, zeznała, iż 
przy Śmierci syna nabrała przekonania, iż 
musiał zostać otruty. Późniejsze nader czę- 
ste wypadki w rodzinie Joniaux'ów upe- 


Bzczęśliw ych 
odpowiada, 


wniły ją, iż jest ktoś, kto popełnia zbro- | 


dnie. Podejrzenie jej padło na synowę, Jo- 
niaux miała kuzyna swego Lionela Ablaya, 
6-letniego chłopaka, spadkobiercę znacznej 
fortuny, ntopić w sadzawce parku swego 
w Antwerpii, Majątek ten przypadł jej na- 
stępnie. Zeznania aptekarzy są również mo- 
cno obciążające trucicielkę. Na podstawie 
recept lekarskich wydawali jej znaczne do- 
zy trucizn. W październiku 1891 r. zaase- 
kurowała siostrę swą Leonię na 70.000 fr. 
W dwa miesiące później umarła Leonia, 
a Joniaux'owej wypłaciło Towarzystwo ase- 
kuracyjne powyższą sumę. Fabrykant Van 
Kerkhove sporządził testament, zapisując 
cały majątek siostrzeńcowi swemu Joniaux. 
Później jednak nosił się z myślą uniewa- 
żnienia tego testamentu. Powiedział o tem 
w czasie rautu u trucicielki. Zaraz tam na 
miejseu zrobiło mu się niedobrze, a w dzień 
później umarł. W grudniu zeszłego roku 
zaasekurowała Joniaux'owa brata swego 
Alfreda, mieszkającego w Paryżu, na 100 
tysięcy fr. Alfred przeniósł się wkrótce po- 
tem do Antwerpii do demu swej siostry 
4 d. 6 marca br. zmarł na „cierpienie sar- 
ca“. Trucicielka ma być bardzo przygnę- 
bioną. Jedyną jej prośbą w więzieniu było, 
aby jej dano książkę do modlenia. 

Ze sportu. Na wyścigi konne w Sera- 


czyli też Drożin znowu dopuścił się jakiegoś 
w tym rodzaju „przestępstwa*, jednakowoż 
sprawa jego przechodziła jeszcze dwie in- 
stancye, z których jedna podwyższyła mu 
karę więzienną do roku 1894; druga zaś 
uznała go za niezdolnego do służby wojsko- 
wej. To ostatnie postanowienie było zupeł- 
nie słuszne, gdyż w ciągu dwudziestu dni 
potem ten nieugięty w swem postanowieniu 
człowiek życie swe zakończył w Więzieniu 
w Woronieżu, gdzie właśnie miano go uznać 
jako niezdolnego do służby wojskowej. 

W Paryżn w tych dniach zawiązało 
się nowe stowarzyszenie filantropijne pod 
| nazwą L'oeuvre des bébés, mające na celu 
przeciwdziałać wyludnieniu Francyi przez 
udzielanie zapomóg matkom i posagów dzie- 
| wezętom wychodzącym za mąż, zakładanie 
'jaknajwiększej ilości żłobków i rozciągnięcie 
| opieki nad noworodkami powierzonemi pie- 
czy mamek. 

t Antoni Kerekjarto, szef departa- 
mentu ruchu lwowskiej dyrekcyi kolei pań- 
stwowych, umarł w sobotę, w 57 roku ży- 
icia. Zmarły odznaczał się wielką prawością 
i zaenością charakteru, liczył też wielu 
przyjaciół zarówno wśród przełożonych jako 
też wśród kolegów i podwładnych. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj o godzinie 4 po po- 
łudniu. 


I 
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|  Korespondencya Admin!'stracyi. Do 
„Wbnego ks. F. w Dzikowie. Równocześnie 
zarządzamy wysyłkę Gag. Nar. po cenie 
1 złr. 33 ct. miesięcznie nadmieniając, że 
prenumeratorowie opłacający tę cenę mają 
prawo korzystać ze wszelkich ulg przyzna- 
nych prenumeratorom (rageży. 


OFIARY. 


Dla 70-letniego starca przy ul. Jana IMI. 


"JW. hr. J. Miączyński z Jaśniszcz przysłał 


jewie, które się odbędą w dniach 15. i 17. 5 złe. 


lipca, przeznaczono na nagrody 90.000 ko- 
ron. Biegów razem będzie 12. Najważniej- 
szym jest bieg w dniu drugim wyścigów o 
nagrodę Ilidga 20.000 koron. Znaczną tak- 
że nagrodą nposażony jest steeple-chase, 
bo 8.000 koron. Wobec tak Świetnego upo- 
smażenia tych rowych wyścigów, spodziewać 
się można, że powiodą się świetnie. 

W Pr.Gze dnia 28. bm. odbył się 
ślub księcia Madrytu z księżniczką Rohan 
w obecności członków arystokracyi i kre- 
wuych obu rodzin. Aktu ślubu dokonał kar- 
dynał Schónborn. 


Jnkwizycya w Rosyl. Gwałcenie su- 
mienia było zawsze specyalnością rosyjskich 
rządów. Rządy jednak Aleksandra III zdają 
się nbiegać na tem polu o palmę pierwszeń- 
stwa. W Kij: wie pastwi się obecnie najnow- 
szy Torkemada, M. Skworcow, delegowany 
tam wyłącznie do wykorzenienia „sztundy- 
guu“. Na jego to usilne żądania zacny wło- 
ścianin Sylwester Muż został zamknięty do 
podziemnej kaźni, podłogę której wysypano 
niegaszonem wapnem. Gdy jednak te ohydne 
okrucieństwa nie były w stanie złamać nie- 
ugiętego w swych przekonaniach męczenni- 
ka, oddano go pod sąd, pozbawiono praw 
stanu, wygnano na Kaukaz. Utraymują po- 
wszechnie, że dawano mu strawę zaprawia- 
ną wapnem. O drugim męczenniku donosi 
korespondent czerniowieckiej Gazety Pol- 
skiej, co następuje: Drożin, młody czło- 
wiek, liczący około dwudziestu trzech lat, 
był nauczycielem jednej z szkół ludowych 
w gubernii kurskiej. Rzucano na niego po- 
dejrzenia, że należy do „narodowców*, od- 
dano początkowo pod nadzór policyjny i zro 
'biono rewizyę, a doszukawszy się w jego 
pomieszkaniu jakiejś zakazanej broszurki, 
osadzono go w więzieniu w Kursku, pozba- 
wiając go tem samem posady nauczyciel 
skiej i przywileja, uwalniającego od służby 
wojskowej. Po przeBiedzeniu całego roku w 
więzieniu w odosobnionej celi, został wy- 
puszczony i Lezzwłocznie odesłany do służby 
wojskowej. Opierał on się być żołnierzem 
dlatego, że na armii polega ucisk państwo- 
wy, a gdy wbrew jego szlachetnemu oporo- 
wi, zarrkrutowano go i kazano zlożyć mu 
przysięgę na wierność „carowi i ojczyźuie*, 
odmówił temu żądaniu na tej podstawie, że 
„w prawie bożem, włożonem w serce każde- 
go człowieka, objawione słowem i czynem 
Chrystusa i zapisanem w świętej ewangelii, 
powiedziano: a ja wam mówię — uie przy- 
sięgajcie wcale*. Drożina oddano pod sąd 
wojenuy, tymczasem zaś więziono go na od- 
wachu głównym w Charkowie, gdzie pod 
surowym jfnadzorem przesiedział całe dwa 
lata. Wreszcie podług wyroku sądowego wy- 
ałano go do batalionu dyscyplinarnego, a że 
i tu oparł się przeciw złożeniu przysięgi i 
pełnieniu służby żołnierskiej, przeto oddano 
go powtórnie pod Bąd, który go skazał na 
dwa !ata więzienia i wygnanie dożywotne 
do Syberyi. Nie wiadomo, czy wniesiono o- 
qoyalnie rekurs przeciw temu wyrokowi, 
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z ostatniego zbiora, o wypróbowanej wile 
kiełkowania 
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Głosy publiczności, 


Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Zmiana mieszkania. 


Wszech nauk lekarskich 


D. L. FZXZossaJc 


przeprc wadził się z ul. Wałowej |. 29 
o jeden dom dalej— mieszka więc: 


ul. Wałowa 1. 31. 


Sztuki piękno. 


Teatr. 


Wczoraj odegrano po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej obraz z życia ludu mie- 
szczańskiego ze Śpiewami Świderskiego pt.: 
„Biedni*. Jest to melodramat z małem za- 
cięciem filosemiekiem, pisany z werwą, po- 
czuciem scenicznem i pełen jaskrawych efe- 
któw, które mogą utworowi temu jako 
świątecznej sztuce popołudniowej zapewnić 
powodzenie, mimo objawianych w nim, nie- 
zbyt popularnych wśród naszej publiczności, 
efektów semickich. Autor w pięciu obrazach 
przedstawia z wielką barwnością dzieje rze. 
mieślnika, który leniąc się pracy, popada 
w złe towarzystwo, zaniedbuje i opuszcza 
kochającą żonę, rujnuje się zupełnie i w 
końcu dochodzi do ostatniego szczebla nędzy, 
do żebractwa, z którego wydobywa go opu- 
8zczona %40na, przy pomocy dobrych ludzi. 
Za tło tej fabule, prostej i prawie bez in- 
trygi służy życie rzemieślników, przez auto- 
ra dobrze podpatrzone i odmalowane. 

Wykonanie tej sztuki nie było jednak 
zadowalające. Wprawdzie reżyserya była sta- 
ranną; niektórym artystom, biorącym w wy- 
konaniu jej udział, jak pp. Woleńskiemu, 
Kwiecińskiejj Wałewskiemu,  Gostyńskiej, 
musimy oddać tylko słowa pochwały za ich 
staranność i sumienność w wykonaniu po- 
wierzonych im ról, ale za to inni scharakte- 
ryzowani byli przesadnie, prawie karykatu- 
ralnie, grali z szarżą przypominającą klo- 
wnów cyrkowych, a co najgorsza poszcze- 
gólne awe role próbowali lokalizować. Po- 
nieważ Jednak autor treść do swej sztuki 
wziął z bruku warszawskiego i działającym 
osobom każe posługiwać się często tamtej - 
szym brukowym dyalektem, powstawał stąd 
chaos niemożliwy, 

W ten sposób kilku artystów skoszla- 
wiło i skarykaturowało calą sztukę, za co 
ani autor, ani publiczność wdzięczni im być 
nie mogą, a sztuka chybiła celu. Jak da- 
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kilo 27 centów, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1. Maja 1894. Nr. 99. 


lece wczorajsze przedstawienie ze strony 
wykonawców sztuki było lekceważone, po- 
służyć może za dowód, że jeden z artystów 
podczas biegu akcyi rozmawiał ze sceny 
wcale głośno z osobami zajmującemi pier- 
wsze rzędy miejsc parterowych. Jest to 
lekceważenie samego teatru nieco za... 
śmiałe, na które reżyserya, choćby w inte- 
resie teatru pozwalać nie powinna, 


Pepertear texiralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w poniedziałek „Dora* ko- 
medya w 5 aktach Wiktoryna Sardou. Ju- 
tro we wtorek (na ogólne życzenie) „Car- 
men* opera w 4 aktach Bizeta, gościnny 
występ pny Miry Hellerównej i p. Aleksan- 
dra Myszugi. We Środę (wznowienie) „Trze- 
ci Maja“ historyczny dramat w 5 aktach 
J. I. Kraszewskiego. We czwartek popołu- 
dniu „Kościuszko pod Racławicami“ obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach 
Wł. L. Anczyca. 

Najbliższą nowością będzie „Mściciel* 
St hr. Rzewuskiego. 

* Dziama L M „Zapatrywania reli- 
ligijne Wespazyana Kochowskiego.* Pod tym 
napisem ogłosił p. D. w „Przeglądzie po 
wszechnym” z b. r. i w odbitee charakte- 
rystykę twórcy „Psalmodyi* i poprzednika 
mesyanistycznej poezyi naszej XIX, w. jako 
katolika na podstawia prac St. Tarnowskie- 
go, Nehringa i Rżążewskiego, tudzież wła- 
snych dzieł poety. Broszurka zresztą nie- 
wielka może stanowić pożyteczną lekturę dla 
tych, dla których dzieła wyżwspomniane są 
nieprzystępnymi z jakichkolwiek powodów. 

* Teatr stanisławowski wyjeżdża 
dnia 1. lipca na sezon letni do Krynicy, 


DAE ZZ 


Ostatnie wiadomości. 


Z Pragi donoszą: Anarchistę Wy- 
dliezka, który zbiegł stąd, schwytano 
w Bawaryi i wydano tutejszym wła- 
dzom. 


Policya budapeszteńska zabroniła ro- 
botnikom na jutro publicznego pochodu 
z chorągwią i kapelą do gospody na 
Nussdorfie, ponieważ przewódzey so- 
cyalno-demokratyczni w publicznych o- 
dezwach oświadczyli, że obchód 1 maja 
jest protestem i demonstracyą przeciw 
istniejącemu porządkowi społecznemu, 
więc tłumne pochody pod takiemi ha- 
słami mogłyby doprowadzić do niepo- 
kojów, niebezpiecznych dla życia i 
mienia. 


Rzekomo z bardzo wiaregodnego źró- 
dła dowiaduje się Magdeburger Ztg., że 
usposobienie cara dla Niemiec jest w 
chwili obecnej nad wszelki wyraz przy- 
chylne. Dziennik ten zapewnia z AA 
stanowczością, że w ciągu bieżącego la- 
ta przyjdzie do spotkania pomiędzy ce- 
sarzem Wilhelmem a carem; podróż księ- 
cia Henryka na dwór petersburgski ma 
poprze i omówić plany przyszłego zja- 
zdu. 


Rada państwa. 


Z Wiednia otrzymujemy od ks. 
Pastora sprostowanie omyłki, jaka 
skutkiem pospiechu korespondenta 
wkradła się w onegdajszym telegramie 
z obrad Izby posłów Rady państwa 
przy streszczeniu przemówienia szan, 
posła. Wspomniane pismo ks. Pastora 
opiewa: 

„W nrze 96 Gazety Narodowej z d. 
umieszczono w rubryce „Rada pań- 
stwa“ następujące zdanie w telegrafi- 
cznem sprawozdaniu: „Ks. Pastor do- 
wodził, że sobór trydencki tylko w 
sprawach wiary obowiązuje“, Otóż 
konstatuję, że tego nie powiedziałem, 
gdyż twierdzenie takie tchnęłoby he- 
rezyą. Powiedziałem tylko, że „defini- 
cye dogmatyczne nigdy i przez niko- 
go zmienione być nie mogą, zaś doty- 
czące dyscypliny kościelnej ze zmianą 
stosunków zmienione być mogą*. 

Również w nr. 97 Gaz. Nar. z d. 
28. kwietnia, w rubryce „Koło polskie“, 
znajdują się następujące słowa: „P. ks. 
Pastor domagał się dla księży po 
10 zł. miesięcznie dodatku, podobnie jak 
dla urzędników". Podano to całkiem 
mylnie. Nie dla księży, o których 
nawet nie wspominałem, żądałem do- 
datku do pensyi — lecz wyraziłem ży- 
czenie, aby dopokąd podwyższenie płac 
dla urzędników nie nastąpi, tymże 
urzędnikom zamiast zapomogi, któ- 
ra im wielkiej pomocy nie przynosi, 
udzielano, podobnie jak oficerom trzech 


Grand Hotel National, Wien 


ra borstrasse. 


Najdawniej nany jedyny wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się światła i 
serwisu. ż000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Stacye kolejowa 
i stacya okrętów parowych w najbliźszem pobliżu. W razie dłuższego pobytu cena 
wedle umowy. Ou parló toutes les langues modernes. 


A. Harhammer, dyrektor. 


gospodyń 
— _kKrochmal pszenny w najlepszym gatunku 
Farbka królewska do bielizny, — Szczotki do szurowania i zamiatania. 


F. M. Mayer, właściciel 


rang najniższych, po 10 zł. dodatku 
miesięcznego do pensyi  (Subsistenz- 
zulage). Ks. Leon Pastor, poseł do Rady 
państwa. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 30. kwietnia. Onegdaj 
i wczoraj odbywały się tu konferen- 
cye delegatów z Gulicyi u księcia 
marszałka, celem omówienia sprawy 
jubileuszu cesarza; są to pp. Mochna- 
eki, Weigel, Struszkiewicz, Kozłowski 
i Piepes. Postanowiono przemawiać 
przeciw urządzaniu wystawy. 

W tej myśli przemówił wczoraj ks. 
marszałek Sanguszko na zebraniu o- 
gólnem delegatów, odbytem w tutej- 
szem Towarzystwie  przemysłowem. 
Za urządzeniem wielkiej jubileuszo- 
wej wystawy we Wiedniu przemawiali 
burmistrze z Berna i Wiednia, Win- 
terholler i Griibl, tudzież prof. Exner; 
przeciw temu prócz ks. Sanguszki, 
marszałek krajowy hr. Vetter z Mo- 
rawy i fabrykant Krapp, proponując 
utworzenie instytucyi dobroczynnych. 
Na wniosek ks. Sanguszki uchwalono 
wybrać komitet ściślejszy, który do 
końca roku ma ułożyć stałe projekta. 
Z Galicyi, Czech i Wiednia wejdzie 
do tego komitetu po pięciu członków. 

Robotnicy budowlani, około 30.000, 
uchwalili wczoraj strejk, który się też 
dziś zaczyna. 

Wiedeń d. 30. kwietnia. Polit. Corr. 
donosi z Sofii: Reskrypt sułtański re- 
guluje sprawę szkolną i kościelną Buł- 
garów w Macedonii, na podstawie osta- 
tnich rokowań Porty z eksarchą w ten 
sposób, że koncesye w sprawie szkol- 
nej nadane zostają biskupom bułgar- 
skim w Macedonii, a gdzie biskupów 
bułgarskich nie ma, ich zastępcom. 

Polit, Corr. donosi z Belgradu: 
Z wyjątaiem prasy radykalnej przyjął 
ogół ludności nadzwyczaj przychylnie 
oświadczenie ministra prezydenta Ni- 
kołajewicza co do niemieszania się Ser- 
bii w sprawy Serbów węgierskich. 

Budapeszt d. 30. kwietnia. Kiedy 
wczoraj o godz. 2. m. 50 popol. wyru- 
szył ztąd pociąg pospieszny do Wie- 
dnia, strzelono do niego tuż koło dwor- 
ca kolei Wschodniej; kula wybiła dziu- 
rę w takzwanym wagonie gradeckim 
pierwszej klasy. W oddziale tym sie- 
dzieli: dep. Otton Förster, Bernard 
Deutsch de Hatvanyi, tudzież urzędnik 
ministeryalny Bajlathy, ponad którego 
głową kula przeleciała. W poprzedza- 
jącym wagonie siedział arcks. Józef, 
naczelny wódz honwedów. (Jak słychać, 
arcyks. Józef złożył godność honoro- 
wego prezydenta akademii węgierskiej 
z powodu udziału jej w obchodach na 
cześć Koszuta). 


Budapeszt d. 30. kwietnia. Rygory- 
styczne dochodzenie w sprawie rozru- 
chów agraryjno - socyalistycznych na 
Alfóldzie skonstatowało, że na 1. maja 
krwawe burdy przygotowano. Władze 
są w największej obawie. Wczoraj zno- 
wu aresztowano 10 osób. 

Dyrektor policyi, burmistrz i puł- 
kownik huzarów w Holdmezó Vasarhely 
otrzymali listy z pogróżkami, że ciała 
ich będą rozszarpane i psom rzucone, 
Wczoraj wybito w więzieniu okno i za- 
pomocą kartek uwiadomiono aresztowa- 
nych, że do 6. maja wyswobodzeni zo- 
staną. Zeszłego tygodnia odbyły się 
trzy zgromadzenia robotnicze. Skonfi- 
skowano druki podżegawcze. 


Liberec (Reichenberg w Czechach) 


bryki sukna Jantscha zastanowili ro- 
botę w sobotę i oświadczyli, iż wrócą 
do roboty, jeżeli pozwolą im święcić 
1. maja i jeżeli fabryka zgodzi się na 
10-godzinny czas pracy, płacę minimal- 
ną i inne jeszcze żądania. W przeci- 
wnym razie rozpocznie się stanowczo 
strejk 1. maja. 
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stoliki ogrodowe składane, opaski do drzwi (Verkleid 
szlagłistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe etc. 
Przyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres sto- 
larstwa wchodzące po cenach umiarkowanych. 


Berliu dnia 30. kwietnia. Organa, 
mające styczność z ministrem skarbu 
Miquelem donoszą, że on z powodu 
cierpień newralgicznych w głowie nie 
będzie bronił projektów podatkowych 
w rajchstagu i obowiązek ten sekreta- 
rzowi stanu dla finansów Rzeszy, Po- 
sadowskiemu, pozostawić musi. 

Bruksela d. 30. kwietnia. W Liege 
eksplodowała wczoraj przed drzwiami 
kościoła św. Jakóba bomba. Nikt nie 
uszkodzony, tylko wszystkie okna zni- 
szczone. 

Rjeka dnia 30. kwietnia. Urzędowo 
zapowiedziano tu przybycie angielskiej 
eskadry morza Śródziemnego na 6. 
czerwca. 

Ateny d. 30. kwietnia. Podług dat 
zebranych przez ministerstwo, zapadło 
się skutkiem trzęsienia ziemi w Kipa- 
rissi 32 domów, 3 osoby zginęły, 4 ran- 
ne. W Livanalis wiele domów uszko- 
dzonych, 5 osób zabitych, 20 rannych. 
W Kastro i Parli zawaliło się 45 do- 


| mów. W Martino 30 osób zabitych, 50 


rannych. W Malapina 130 osób zabitych 
a 25 rannych, w Mazi 6 zabitych, 25 
rannych. 

Madryt d. 30. kwietnia. Jak tutej- 
sze dzienniki donoszą, prosił don Kar- 
los papieża o audyencyę, ale mu jej 
odmówiono. 

Belgrad d. 30. kwietnia. Ukaz kró- 
lewski, wydany na wniosek gabinetu, 
unieważnia wszystkie akta skupczyny, 
dotyczące rodziców króla, jako sprze- 
czne z konstytucyą, i przywraca im 
wszystkie konstytucyjne prawa człon- 
ków domu królewskiego. 

Na zgromadzeniu swojem zaprote- 
stowali słuchacze wszechnicy tutejszej 
przeciw zakazowi rządu, który im za- 
bronił fraternizowania z Serbami wę- 
gierskimi. 

Studenci radykały postanowili agi- 
tacyjną objażdżkę po kraju wbrew za- 
kazowi rządu. Gdy mimo to chcieli 
wsiąść do wagonów, policya im prze- 
szkodziła. Wszystkie stacye kolejowe 
były obsadzone przez policyę. 

Minister oświaty przygotował roz- 
porządzenie, u uwające albo pensyo- 
nujące wielu profesorów szkół sre- 
dnich i wszachnicy, a ustanawiające 
na ich miejsce liberałów i poste- 
powców. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dni: 30. kwietnia (Z Izby handlowej 


Akcye za sztukę: Kolei gal Karola Ludw'ka 
200 zł. m. k. 21500 do 21800 Kolej Lwow -Cze m. 
Jasska po 200 wł. w. a. 27900 do :82 00. Baur. 
hipotecznego po 200 st. w + 410— d 
Banku kredyt. galie. po 200 sł. wa ło 295. - 

Listy zastawne za 104) 3f.: Banku hipot. «a 
50/, losow. w 4"lat. 101:00 do 10170, 5°% zit., 
prem. 10980 do 110.50 4'/4'/, los. w 54 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowago 4'/,%, los. w 51 kE- 
100 3) do 101 00. Banku krajowego 4'/, los. w 57 
lat 97:30 do 98:—. Towarz. krodyt zal. ziesesk 
4' „ (I-emisya) 98.10 do 98 80, 4% los. w "'' ; iai 
9810 d. 9880 4%, los. w 26 latach 98:00 «= 
98 70. 4'/4*/, los. w 53 lat. —*— do ——. 

obligi za 10N N,: Galia funduszu prop n 
cyjnego 4, #700 do 9770. Bukow. funduszu 
propinacyjnewo 6*|,16230 do 10800 Kom. tanko 
krajowego 59], w. a. II. em. 1023) do 108— 
Pożyczka krajowa ©? w. a 10500 do — = A'E“ 
100:00 do 100:70,4'|, s roku 1491 4700 do 9740 


4'|. po 200 koron==100 zł. w a = roku ?39 
07 00 do 47:70 

Losy: Losy miasta Krakowa 2450 do 2650 
Lony mianta Staninłarow: 40 -~ * 44 


Monety. Dukat nsarski 588 do 598 Napo- 
tsondor 988 do 998  Pałimperyał 10-10 du 00.00. 
Rubel rosyjski srerrry 138 do 25— g 
rosyjski papierwy 1,2375 * 35,25, 100 


ub 
me- 
rav nuiomieskie 6095 io 61 40 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 30. kwietnia. 


Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 


d. 30. kwietnia. Robotnicy tutejszej fa-| 7 rynku, totajszym porty gad 


najniższe najwyższe 
786 1:4 


pszenica na wiosnę 26 — T43 
5 „ m j-czerwiece T24 — T42 

s „ jesień 17:58 — 771 

| żyto na wiosnę 602 — 610 
na maj-czerwiec 6— — ll 

n n» jesień 641 — 661 
owies na wiosnę 698 — 726 
» + maj-czerwiec 694 — 726 

„n  „ jesień 631 — 646 
kukurudza na maj-czer. 532 — 549 
» „ lipiec-sierpień 5-50 — 565 

' rzepak na sierpień-wrzesień _ 1i'60 — 1210 


Fabryka parowa wyrobów stolarskich 
BRACI WCZELAK 


we Lwowie 


3 


W zakupach natychmiastowych ruch był bar- 
dzo mały. Na sobotnim targu tendencya co do 
pszenicy była mdła; żyto spadło o 5 cb 
ceny jęczmienia były bardzo niejednostajne, 
owsa i kukurndzy pozostały niezmienione. 

Usposobienie eo do zakupów terminowych 
byłe w ogóle mdłe. Sprzedawano: pszenicę na 
wiosnę po zł. 734, na maj-czerwiec 731, na je- 
sień 158, 7-59, Żyto na maj-czerwiec 6'01, na 
jesień 6-47, 6'48, owies na wiosnę 7:10, na maj- 
czerwiec 7:07, 7:09, na jesień 6'55, 6-36, kukuru- 
dzę na maj-czerwiec 536, 5'35, na lipiec-sierpień 
555, 554, rzepak na  Sierpleń-wrzecień 11:70 
11:65. 


c 


ZE EZ 


Stan powietrza. Przez obie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio= 
mu morza był dziś o lżlej godzinie w po 
łudnie 761 mm. 

Prognoza Na 
(od północy do północy). 
do kierunku południowo-zachodni, © 
dniej prędkości 6 m sek 

Średnia temperatura doby pozostanie 0- 
koło -|-1200. niebo będzie lekko zachmu- 
rzone. a względna wiłrotsość nowietrea oko- 
ło TO. 

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda. 


dobę dnia 1. maja br. 
Wiatr będzie 60 
Sre- 


Jutro d. 1 maja: św. Filipai J. — 
św. Wtor. Woskr. 


e | | 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesł. Madeyski 


lekarz ehorób wewnętrznych 


b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell 
po kilkoletnich specyalnych studyach w 
Berlinie i Wiedulu ordynuje od 3—5 


ul Miciciewicza l. ©. 


Dr. Stafan Frenkel 


adwokat krajowy 
otworzył swą kancelaryę aiwokacką 
uł. Kilińskiego l. 2, II. piętro 
we Lwowie. 


|Dr. Czesław Waligórski. 


lekarz chorób kobiecych 
ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r. 


= IZRZTTICZ 


hotel „pod 3 różami“. 


Zdaj pz 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 


wkawiąsejąny od 1. Czerwca I*H8, 
(Czas lwowski). 


Sdehodzą deo 


| cyer | Osohowy 


Krakowa 301 1031 EAN 11] 236 
Podwołocz. | 644 320101611 4 
Pożw. Podzam | 6-54, 332] 10:40, 11; 
Czerniowiec] 6:30, — i 
Stryja | — 
Bałzea 
| ——— —=—= 

Prz 
Krakowa 3usj 604] 638) Puj 9:35] — 
Podwołocz. | 235) t022} 62%) 946] — | — 
Podw. POdZAM.. 234| w4%6] 9-21] 3:55 cm 
Czerniowiec f 1049| — | Tuj qóyllz51| — 
Stryja = —| re) 906| 982) Sy 
Bełaca = | sTb 526) S — 


Cyfry Ułuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. 

W biurze inforwacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Przeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zesiąwianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, inforwacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych I 


ą 2 EEEE EEN. È 
Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


czysto wełniany Cheviot i Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6°70. 
Próbki za nadeslaniem 5 et. marki po- 
cztowej. Franz Rehwald Böhno, fa- 
bryczny skład sukna w Reiohenberg 


Czechy. 5580 

zm poleca - 
parkiety i posadzki Sławne wspaniałe klattowskie 
Goko < == gożdziki 5511 


Utrzymuje na składzie 
gotowe krzesła, 


Jedynie do nabycja w najtańszej drogueryi 


J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO = 


7 


un ki), 


wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami pochwalnemi. Polecam następują- 
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obacuym kwiatów : 


12 różnych gatunków złr. 2-50, 
= 25 n n n 5—, ! 
50 i > w 9-50, 


G n 18:— 
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
sł 5, E0 sztuk 4'50. Bogaty wybór pelare 
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geo 


5586 gini itd. Katalogi gratis. Józef Wal 
specyainy hodowca goździków w Klatta 

pi 

| 

hg 

S 

-= 

ia 


Lwów, hotel Žorża. 


4 
Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 


Przygotowanie dzieci „pokojowych , lakierników, stolarzy, 
do pierwszej stowiedzi tokarzy, farbiarzy. kapsluszników, 
nr af blacharzy i wszelkich profesyoni- 

i kilku spowiedzi następnych 


stów ustanowiłem wyjątkowa 
zebrał i ułożył 


ks. Władysław Naturski. 


Cena egz. 1 złr. 
z przesyłką o 15 et. więcej. 


Koncypienta 
poszukuje 
jiańwokat Dr. Dundaczek 


«w Nisku. 5598 


ceny zniżone TERE 
! 4? : 


462° najtaniej 


EMIL WEINER 


* Wian i., Salztuorgae88 4 


ua wszelkie potrzebne materyały, 
lco podaję do powszechnej wiado- 
Do nabycia mości Szanownych pp. majstrów. 


w Księgarni katolickiej Główny Skład farb i materyałów 


Dra WŁAD. MIŁKOWYKIEGU Alojzego Hübnera 


Finesty Kuczabiiski 


4! r Lwów, 
w Erakowie Lwów, Rynek l, 38. 55% | Alicea Karola Ludwika 3 
poleca 5383 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencio ud wyraza. 
ANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 


I Szymona Dornhelma, Lwów, ulica Aka- 
demecka l. %, poleca : karabele i pasy sta- 
ropolskie, starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty ete. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19 

NOWOŚCI w papierach listowych sto- 
[W sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenrch F. 
Niżalowski, Lwów, Zamówienia zainiej- 
scowe odwrotnie. 9-9 
una diil fb pdtc[t 1 --—|- 


Soarlety du klabów 140 sztuk 2 złr. Gwoż- OZEF WEISS, zegar mistrz , konserw 
dziki „Her-Majesty* białe, pełne i bardzo|;, tor miejskich zegarów wieżo wych od a” 
woune sztuka 5 ct. Wszelka jarzyna jak:|30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego 11. s 
kartofle młode, groch, pomidory, kurczochy, 
kalafiory 5 kg. franco wysyła Edward Ka- 
czorowski, Triest. 87 


RAMY 


Listwy na ramy, 
Albumy, 
Księgi handlowe, 
Ksiegi do kopiow ania, 
Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki, 
Koronki, Różeńce, Medalik: 
Krzyżyki etc. 
po bardzo niskich conach. 


Panom kupcom na prowincyi stosowny rabat 


ANNY długie po złr. 16:— i 18—, 
nasiadowe po złr. 6-— i 7:50, polesa 
Piotr Chrzastowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulay 1 (aaprzeciw ka- 


tedry). 
N4 WIOSNE ! Róże z wazonków niskie, 
w najpiękniejszych odmianach, 12 szt. 
franco złr. 4:56. Róże wysokopienne jedno- 
roczne +5 ct. sztaka. Musa Ensette 40 et 
Cebu ki Tuberosow 10 ct. Flance lewkonii 
100 sztuk 30 et. Olbrzymio kwieciste chry- 
zantyny sztuka 10 et. Gwożdziki remon- 
tant z imionami 10 ct., bez imion 5 ct 


o 


OMIESZKANIE obszerne, umeblow ne, 
zaraz i na œas wystawy. Brajerow- 
ska 6. 40 
Oe IIUM Ml E 
OŻYCZKI jo 100 złr. udzielam pod ko- 
rzystnymi warunkami. Adres : „W. 42“ 
poste restante Lwów. 35 


ROTAR szuka posady. Wiadomość 
w Towarzystwie oficyalistów plac Uho- 
41 


rażczyzny we Lwowie. 


LPOWNIE POKOJOWE po 16, 20, 24 
i 32 złr. poleca Feliks Schachter, Lwów 
Jagiellońska 18, obok policyi. 17 


Cenniki gratis i franco. 


e OMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
'ahoratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 
u 
NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje 1 exspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


ra Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki , poleca naj- 
taniej SŁ Wyszyńska , Lwow, ul. Koper- 
nika 16, Yoz d 


KS TOKAJSEI li tylko prawdzi- 
wy, duża fiaszka złr. 1:50, wódka Pra 


babka jaia flaszka Lali kt A OLA we Znakomite 

wszystkich smakach, duża fiaszka po %9 ct. a S Pao x 
óżnorodne. Piwa butelkowe: Pil- U KI lk k k 

Wian pranda bra aeea "inta IĘKAWICZKI MSKA 1 mędkie 


12 polecnję 5148 
S. GABRIEL 6 J. CHLEBOWNIKI 


we Lwowie, plac Halicki l. 8. 


Bodnara Akademicka 2U 


Buiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. v0 z trufiami zł. 7:50 kılo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wyber 1 i 3 
ny zł. 550. Wyroba Kəzimiery Matezyń- 1 kilo złr. 180, 1-92, 2, 208 i 216 
„skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn poleca handel herba'y Ą 
Brzeż. ny. 4%) Edmunda Riedia we Lwowie. 


Kawy w najlepszych gatunkach 


Pi. rę + 
La 7 


J. ANDEL.* 
nowo odkryty Proszek zamorski 
zabija i niszczy bezpowrotnie 
pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, mu- 
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady. 
Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone 

Andela pl.katy, 


Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar- 
nym psem* w Pradze nlica Hussa 13. 1678 


We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt, Alojzy Hubner droguerja, iynek l. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt, Karol Bayer ul. Krakowska 

Biecz: W. Fusek apt; Biała: E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 
apt.; Chodorów : St. Daszkiewicz apt; Frysztak: Jan Zaniewski apt.; (ródek; 
pod Lwowem : A. Lippu; Giiniauy: A. Hełm apt; Jasło: R. Pasch apt. 
Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witos awski ; Kopyczynce: 
M. Beder apt., Kossów : S. Bursa apt; Kraków : E. Radler apt, E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Hawełka, L. Rosner apt, A. Sza- 
frański drognerya ; Krosno: Jan Łazarowicz; Kalików: B. Misiołek apt; Kuty 


Aleks. Zagajewski apt.; Kalusz : A Szustow apt; Jarosław: Wisłoeki apt., | © 
Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriun; Nowy Sącz: T. Gross- . Gry NA 
bard, S. Liechtmann ; Niewirów: K. Przedrzymirski apt. Przemyśl: A. Fali- 5 h > 


szewski. Nokal: Eug. Wysoczański apt. Sucha: C. Czernicki apt. $Stanisła- 
wów: A. Beil apt. Sture Miasto: A. Paluch apt., Tarnopol: F. Jamrógiewiez 
apt., E. Frantz ap. Tarnów: A. Berger, W. Muldnet, 8. Steissenberg i M. Ad- 
ler apt; Wadowiee B. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoczów : Józef Gold : 
Żywiee: M. Pawluszkiewicz. 


D 


Marka ochronna 


amerykańskich i greckich 
poleca 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 
Lwów, Żótkiewska I. 2. 
Kupcom znarzny rabat, 


własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr, młody 
2 litry złr. 4-80. 5181 


Benedykt Hertil, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya, 


Z powodu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży, Nadeszłe właśnie w wielkiej 1] 
senne i letnie snrzedaja się po niezwykle tanish eensch. Szezególniej zalecen 
kurencji są następujące towary: | 

10 000 jedwabnych paraso!ek (E'ntoucas) po 1:50, **50, 1:75, | 
! 1:20, 2:50, 2:90, 3 5v, 450 i oe ; 
4.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, 

najnowszy po 1:80, 2:50, jedwabne 5—, 9—, 
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 

250, 3'—, 350, 450, 6-—, 
1.000 halek do prochu i ceszczu Fo 1:20, 1:50, 2:23 i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 mnajmedniejszych sukienek wiosennych i letnich po 
150 2—, 2:50, 3*— i wyżej. 
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
TA ri e ì wyżej. < 
ubrań dla chłopczyków we wszelkie i sci 
ain, P 250, Ja wr i” wielkościach 
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glacé 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach pończn- 
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych, satynowych i do prania, szlafrokach , negliżach 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 


właśnie w wielkiej ilości i uznpełniaja się codziennie. 
1000 resztek chodników 8—1v metrów złr. 2:50 i 


szczegół niejsza bartowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. || ao stonki Augen 2 1 250 0 


ye" NE AMBER a-Si 
gut a ara i erki SIĘ U sid 5—, 6—, z imitacją skóry tygry- 
4000 kap na łóżka po 2*—, 250, 3—, 3-50, 4—. 4 


Ra l i Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5i 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery i firanki kosgnkowó aż do najlepie sort 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 


ości nowości wio- 
ja gurne i res kor- 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukow 
Tai manka 3 sztuki razem 5 złr. R Z WARBANAH 
2 0 garniturów „Bourett" tkanych składających się z Ż kap 
ną łóżka, 1 na Stół, wszystkie 3 sztuki sól ŚLE 
3000 szłuk partjar w róż j 
i sztu w różnych barw s 
i wya. y arwach po 25, 1:20 150, 2 
90) par firanek koronkowych za dając i 
cręści 1-25, 1-50, ye i Ej składających się z 2 
wełni i 
300 soii tae nianego atlasu we wszystkich barwach po 
200 prawdziwych kołder podróżnych (Ja u- 
p mieh 3-30, A50, 5-75, Eng” (liigera) 2 metry dłu 
1000 koców flanelowych w najlepszym gat 
wielkie po 2:80, 5'50. > = ADMBE 
500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2:—, strzyżone 
po 2-50. 3:— i wyżej. - 
300 dywanów ua ścianę o ceseniu perskim kwiaty lu! 
figury po zł. 4:—, 5—, 6—, 680 i wyżej. 4 
80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 2 
200 mae do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
0 ZAT. 
300 dywanów pół-salonowych €'25, ©— i wyżej. 


fason 


wyżej. 
> natural- 


5563 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
| O anno 000 —_ ._ ©OKNNNNENIEW CNN 


eee 
Wyčaxca i odpowiedzialny redaktur Platou Kostecki, 


Snbstytnt notaryalny 


znajdzie posadę w mej kancelaryi 
na czas dwóch lub irzech miesię- 
cy letnich b.r. Ubiegający się ze- 
chcą zadesłać $wiadectwa, oraz po- 

dać warunki. 5588 


Nowinńnski 
nstaryusz w Leżajsku. 


Każdy kaszel 


jak niemniej wszelkie choroby przewo- 
dn oddechowego, gardła, płuc i piersi, 
tudzież trudny oddeeh, duszność, 
astma, zeflegmienie, kaszel kurczo= 
wy, drażnienie krtani i początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb- 
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: Herbaty św. Jerzego w pa- 
kietach po 50 et. i św. Jerzego pro- 
szku przeciwkataralnego pudełko 50 
er. wraz z dokładnym sposobem używa- 
nia. Skntek widoczny już po kilkn 
dniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy- 
łamy. Przy wysyłee pocztą 20 et. za 
opakowanie i hst frachtowy. Zamówie- 
nia adresować wprost do: St. Georgs 


Apoiheke Wien, V/2., Wimmergasse 33. 
Skład wa Lwowie w aptece p. Pio- 
tra Mikolasza. 4972 


| SPORY 


wspaniato na całym świecie Klattowskie 


wspaniałe goździki 


na wszystkich wystawach najwyższemi 
premiami nagrodzone. 


10 sztuk w 10 gatunkach  złr. 3: - 
20 „ w20 A » 350 
50 „ w50 e. n 13 — 
100 w 100 a 25. 


Nelkenkultur en gros. 
Rok założenia 1348. 


5591 


premiowane 


Kanarki Harcery 


rozsyła za pobraniem pocztowem po 8—10 
marek. Niepodobające się odbieraur do ośmiu 
dni franco bez kosztów. Cenniki i sposób 
postępawania. W. Heering, w Andreas- 
berg 427, prowincya H:nower. 5604 


NOWO OTWORZONA 


DROGUERYA 


„pod Kotwieą* 


Jakóba Rechena 


magistra farmacyi 5593 


we Lwowie, piac Bernardyéski hotel Warszawski 


poleca Szan. Publiczności : Materyały apte 
czne, 
kie artykuły toaletowe i 


z renomowanyca fabryk. 
Ceny iabr3> czne. 


Poszukuję liwerantów 


pięknych wielkich 


uan Aa e WW. 


Zgłcszenia z podaniem cen uprasza 


Josel Babel, N.isse, Schł sien, 


Dr. med. Czesław Stiche 
ordynuje 
<w kKLzrlsbadzie. 


Mieszka Kreuzgasze irse! Rugnn. 


rodki uniwersalne i specyficzne, Per- 
fumy krajowe i zagraniczne, Mydła, wszel- 
gospodarskie, 
Środki desinfekcy jne, jakoteż skład opatrun- 
ków i instrumentów chirurgicznych i labo- 
ratoryjnych dla pp. 'ekarzy i weterynarzy 


5607 


5605 


GAZETA NARODOWA z Wtorku daia 1. Maja 1894. Nr. 99. 


ARASULAI 


najnowsze 


W wielkim WYDOTZE 


5392 


i LOSIE 
Lwów, Halicka 14. 
W niedzielę 1 Święta magazyn zamknięty, 


poleca najtaniej 


HR 
i 


Li 


SE 


1 

RUCH Ka 
SS JARZY: A 
<>F jubiler i złotnik 
Z. We Lwowie, plac Maryacki 
poleca swój bogato zaopa* 
<> trzony skład wyrobów 
GA bilerskich, złotych i 8 
m, brnych po najmższycć 
A> cenach, 


Ż m sko NA 
(744 a AAG a S z 
7 ZPW ANR 


4 


Do sprzedania w Przemyskiem : 


1, Majątek obszaru około 1250 morgów, 
w tem około 820 mogów roli i łąk, re- 
szta lzs; przy gościńcu rządowym, 4 
kilometry od stacyi kolejowej. 

2. Folwark około 515 morgów, w tem o- 
koło 315 m. roli i łąk reszta las. 

3. Folwarezek około 70 morgów roli iłąk. 
Bliższych informacyj udzieli : 
Zarząd dóbr Dołhomościska 

poczta Sądowa Wisznia, 5597 


Poszukuje się £604 


rolnego majątku ziemskiego 


z odpowiednią ilością lasu, w Ga- 
licyi, w zdrowej okolicy, w blisko- 
oi kolei, z pięknym 1 suchym do- 
mem mieszkalnym i parkiem, war- 
ltośó od 300 do 700 tysięcy złr. 
Żądanem jest ndowodnienie czy- 
[eirg dochodu od włożonego w 
kupno i koszta kapitału , przynaj- 
mniej 40/,. Oferty z dokładnym 
opisem i wskazówką dotyczącą o- 
glądania i traktowania, przyjmuje 
Dr. Aleksander Rogalski, adwokat 
krajowy we Lwowie przy uliey 
Karola Ludwika 1. 


Dla 


Dp. restanratorów! 


Rury cynowe, Węże gumowe, 

Pierścienie gumowe, 

Płyty gumowe, 

Rury szklane do aparatów, 

Pompy do piwa, Pipy, 

Kapsle na butelki, Korki, 

Maszynki do korkowania, 

Węże do spuszczania płynów 
itp. itp. 


poleca 


5539 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynck 1. 38. 


W łosua 


Leśnictwo Zass 


1894. 
ów pod Czarna 


556% 


rovsyła za zaliczką pocztą lub k leją starannie opakowane: basiona 


i sadzonki leśne, ozdobaa drzewka 


o*rodowe, krzewy i roślmy pnące 


poniżej wyszezególnione: 


Naslona. Cena 1 funt — 50 dkg. 

Jodła 75", kiełk et. 30, Modrzew 50V/, 
zir. 1 ct. 20, Sosna zwycz. 80;, gèr. 2 
ct. 40. Sosna czarna 80° ct. SO. Świerk 
80 -900/, et. SO, Akacya ct. 35, Buk ct. 
30, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, Ja 
wor ct. 25, Jasion ct. 20, Klon ct. 25 
Olcha ct. 40, Wiąz et. 30. 


Sadzonki. Cena za 1000 sziuk. 
Jodła balsam. 2 l. 12 cm. złr. 5, Mo- 


drzew 2 l złr. 2, Modrzew 3 1. str. 2 


ct. 50, Modrzew 4 l. zir. 3, Sosna zwyce. 
tr. ct. 50, Sosna zwycz. 2 l złr. 1, 
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk. 
21. złr. 5, Świerk 2 1. złr. 1. wierk 
JL złr. 1 ct. 50, Świerk 4 l. zir. 2, 
Świerk 5 l. złr. 3, Akacya do 20 ctm. gèr. 
2 ct. 50, Akarya do 40 cm. złr. 3 ct. 50, 
Akacya do 60 cm. złr. 4 ct. 50, Akacya 
do SO cm. złr. 6 ct. 50, Brzoza 2 l. do 
50 cm. głr. 3, Brzoza 3 l. do 70 em. gèr. 
3 ct. 50, Drzoza 41. do 90 cm. złr. 4. 
Crategus na żywopłot 15 em. złr. 6, Ora- 
tegus na żywopłot 30 cm. złr. 8, Crategus 
ma żywopłot 45 cm. złr. 10, Ląb 1 roczny 
15 m. złr, 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. złr. 3, Jasion 10 em. żłr. 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. zlr. 8, Jawor 10, 25 
złr. 4, Jawor kalifor. 10—20 cm. złr. 5. 
Klon jaworowy 15 cm. zir. 2 et. 50, Olcha 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 8, Olcha czarna 3 
l. 60 cm. żrł. 3 ct. 50, Olcha czarna 4 l 
80 cm. złr. 4. Wiąz 10 em. gtr. 3, Ziarno 
wiec 60 em. złr. 2. 


Cena drzewek za 100 sztuk. 


15 —30 em. złr. 11 Ró a dzika na żywo 
płoty złr. 2. 


Cena drzowek za 10 sztuk. 

Jodła balsam. 50 cm. złr. 3, Jodła a- 
meryk. 40—50 cm. złr. 3, Modrzew 100 
cm. zdr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. gèr. 2, 
sosna ameryk. 50—60 em. glr. 2 ct. 50, 
Świerk 100 cm gtr. 2 c'. 50, Brzoza 90, 
1:50 em. 50, zdr. 1, Cis 1 roceny S—10 
em. ct. 50, Cierń Chryst. 50—80 em. ct. 
50, złr. 1, Cyprys 40—40 cm. ełr. 2, Dąb 
czerwony 8—10 cm. ct. 50, Dąb ewyczajny 
1 150 m. złr. 1, złr. 150, Grab 1 i 2 m. 
złr. 1, złr. 1, ct. 30, Jasion 1, 1:50, 2 m. 
złr. 1, złr. 2, złr. 2 ct. 50, Jawor 1. 1-50, 
m. ct. 50, zèr. 1, Jarząb 1, (50 m. złr. R, 
zèr. 2 ct. 50 Kaszan zwycz. 15 cm. ct, 
50, ełr. 1, Kasztan jadalny 12 cm. złr. 1, 
Klon jaworowy 1, 1:50 m, ct. 20 gèr. 1, 
liguster 70—100 em. złr. 1, Lipa szerok. 
70—100 cm. złr. 1, Machoń 40-00 cm. 
złr. 2, Olcha czarna 1, 160 m. ct. 50. 
adr. 1, Orzech amer. 20, 50 cm. ct. 50, 
złr. 1, Topoa kanad. 60 -- cm. zèr. 1, 
Wiąz 1, 2:50 m. ct. 50, złr. 1. 


Krzewy i rośliny pnące. Cena za [0 sztuk. 

Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, Bez tu- 
recki 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, Cytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram. 50 do 
60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, SO 
em. ct. 50, złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm. 
złr. 1, Spirea 2, l. 60 cm. ełr. 1, Suhak 
1 roczny ct. 50, Tuja occident 40—60 cm. 
gtr. 1, Ulematis alba 2 l. złr. 1, Clematis 
flammula 1 r. etr. 1, Periploca graeca 1 


Akacya 2 m. wys. złr.2, Jabłoń deiczkijr. złr. 1, Wino dzikie 2 l. ct. 50. 


już nadeszły 


NOWOŚCI na suknie 


i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 


K.&J.Schayerów 


5391 
do magazynu 
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a aman aea e e dł. 9] mge 77% 


ME e za ma w, €> naw Rpzacił 

(Czechy). 460 metrów nad morz m Północnem. Połączenie z pociągam pospie- 

sznymi (sypialni») z wszystkiemi główremi mi»stami kontyngent". 
Sezon od l. m:ja do 1 pażdziernika, 


Alkaliczne glanbersko-soine żelazne kwasy od najsłabszych do naj- 
silniejszych. Łatwe do trawienia źródła stxlowe, kapiele mineralne I żele= 
zne., gazowe, węglane, kwaso e i błotniste bogate w kwas weglany, ze 
znakomitego francensbadzkiego błota że'!azisto - mine:alnego, które 
w skuteczności wszystkie inne przewyższa. Cztery wielkie wzorow urzą- 
dzone zakłady kapielowe, kuracya zimną woda, rzymskie kąpiele, ro- 
syjskie purnie, kapiele elektryczne, massaże. 

Leczą: Niedokrewność, blednieę, zepsuta krew, ogólne przeszkody odży- 
wiania, zastarzała katary wszelkiego rodzaju,  słabien e trawienia i chroniczne 
obstrukuye. Chr niczne choroby nerwowe i ruma yz, gościec, również zasta- 
rzałe choroby kobiece, 


Dokłaćne prospekiy bezpłatnie. 


Każdego wyjaśnienia udziela z największą gotowością urzad gminny 
Jako zawiadujacy zakładem. 


i SEEN 119 WET —4 AETAZEEIEKIA KKA ROEGKERCOR O CZ. 
OKRUCHY HERBACIA JE 
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunkow wysyłam za zaliczką: 


1. gatunek zir. 3 20 | za kilogram franco 
2. gatunek złr, 2— z opakowaniem 


M. WH. VME A W HB HL 


5069 Thee % Rum-Importeur, Brünn. 


Szkółka kilimkarska 


w Oxnie, poczta Grzyniałów 


poleca 5281 


a zycza BJ MA AE NY ki 


przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dywanów 
oraz na ścianę przed łóżka 25 „łr.; na podłogę 25 do 100 złr. 


PORTYERY 


długie, wąskie 4) do 60 zł., pojedyncze szerukie 100 do 150 z.. 


ER C>IEBHI7Q ECH" 
wieleie na schody kościelne 100 do 200 zł. 


Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrnbiają się na żądanie 

bezpłatnie, według podanego rysunku. Mate-ryał: czysta wełna 

na podwójnej saczy kouopuej ; wyrób ręcznv. sumienuy, silmie 
zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkan uy. 


Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszyttkie mie- 
szkaria i p zechodziły w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. 
Ofirowano je zwytle wotywą koś-iolom i cerkwiom , w których 
wielk: ilość icb do dziś się przech wała; dawano je do każdej 
wyprawy rosożeńców i jak dawne inwentarz , iatercyzy, testa- 
menta i dzisły familijne świadczą, każdy dem czy ima ętny, czy 
ubogi nie ohszedł s'ę bez tych kobierców, które odwi czne zwy- 
czaje narodowe do użytku i ozdoby w każdeim mieszkaniu zro- 
hiły niczbędnemi, 
Zamówienia przyjmuje Dyrekcya Szkółki kilimkarskiej Pana 
Władysława Fedorowivza w Osnie. 


Rn 


ROZA 


ZE 
LUBIEN 


ZAK! AD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maju. 


; Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby, 
Łazienki z wannami poreelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kapiele 
siarczano- mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masier i 
masserka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy Dr. Radecki. 


NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
| nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od -.0 et. do 1 zł. 
M 20 ct. dziennie. Pewna liczna mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
f do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° , niższe, W tymże czasie do- 
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w swiadectwa przez starostwa potwier- 
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszeikie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. -- Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja sakładw. 


PY 


Lm FTA sę 
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


Ti m 
WY >cdza gorżia 
Korzyści Saxlehnera żródła Hanyadi JAnos wedle orzeczenia 

5457 pierwszych powag lekarskich : 


mag szybki, pewny i łagodny skutek. -œs 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladowniectwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKiEJ. 


JAN IENATGWICZ 


poł=ca 
najprzedniejszc perfamy i wody tonletowe, 


LAJ 

æ odszczególutone 10 me Jami zasłngi i Zm dv olozaami uznania, 
. mianowicie: 

p CU re jaśminow», tlołkową, TÓŻAWĄ, rezrdow k ` 

A I errumy : Tlaog-Ylang, UOpoponaz, Jockəy (lub, he tolregbwe Eat 
> Bouquet, piżmową, Millefienra, itp. Flakoniki po 26, «0. 756%. 1 złr. 1.50 itd. 
a Perfumy królowej Marysieńki wysmienite. Flakon 2 ~r. 
ay l powszechnie uznana i poszukiwana dl o 
% Woda iwowska, go przyjemaego, Aekliającapo Marea 


trwałego zapachu, do okrapiania saien, ehnstck i 
Flakonik mniejszy 80 ot, większy i głr, 50 ct. 


Woda warszawska 


szy 9b O8., więkazy 1 atr. ŚW ot. 
podwóina i woda lewandowo-am- 


Woda le wando Wa browa, są powszechnie nżywane do roz- 


pjlania w salonach u.. swoj 
Flakon 50, 70, 90 ct., tir. La 0 


Wody kolońskie I R 'prac !niejave, 


Nabyć można we LWOWIE w sklepa: własnych ni, | i- 
ka |. 3, i ulica Halicka róg Boimów. w KRAKOWIE: DEK 
nicę 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek |. 3; | 


TOżuyjama w salonie, — 


odznacza się nadzwyszaj przyjemnym 
kw'stovym zapachem. FIA; m7 mniej- 


Flakoniki po 
19, 5L, 8L,-1-8'r , 1.50. P 


